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Czwartek, 2 maja 1867.POZNAŃSKI. PrsedpiaU kwartalna
wynosi w Posnaniu 2 tal* 16 sgr., w monarchii nrnskił 
• « k o w Anstryi 6 guldenów, w Wiem-
eiech 8 tal. 1Ï sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 

r Danii 4 tal. 26 sarr. w Wio-w 8fWoeo°S s ‘‘i- 18 Sftr- w Danii 4 tal. 28 sgr. w Wło- 
»«Beh 28 fr., w Rzymie 30 fr., w SSzwajcaryi 25 fr„ w Bel- 

gil 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
zarchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryaek, uoloiących urzędy pocztowo. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któryoh 
pośrednictwem (zob. niż.) moina takie przesyłać ogło 

ironia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłana redakeyi nie zwracają cię i będą 
nissonone.
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Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Celem przyjścia w pomoc różnorodnym po­

trzebom gospodarskim, handlowym i przemysłowym 
putoiczności naszej przez ułatwienie w przesyłce 
ogłoszeń do pisma naszego urządziliśmy w nastę­
pujących miejscach Ajencje Dziennika Poznań-
skiegot
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. A. Bajońskiego 
Tomasza Sniegockiego 
A. Wierzbickiego 
Swobody
Bomana Putiatyckiego 
J. W. Rakowskiego 
Stanowskiego 
L. Zboralskiego 
J. K. Grocholskiego 
N. Kucharskiego 
Buzalskiego.

Przy tej sposobności uwiadamiamy Szanowną 
Publiczność, iż dla obwieszczeń gospodarskich oraz 
dla poszukujących służby lub zatrudnienia ręczne­
go osobne otworzą się rubryki w części inserato- 
wej naszego Dziennika.

1 maja.
Onegdaj wieczorem oba berlińskie ministeryalne or­

gany podniosły zgodnie głos przeciw ciągłym zbrojeniom 
sig Francyi, które ich zdaniem niekorzystnie wpłynęłyby 
na zamierzone konferencyjne układy; wczoraj rano wier­
ny ich w sprawie luksemburgskićj sstellita, National 
Ztg przyłączyła się do tego chóru, prote tując, by Fran­
cya korzystając z obecnój zwłoki uzupełniła przygotowa­
nia wojenne — a już w południe tegoż samego dnia przy­
niósł telegram z Paryża oświadczenie Monitora, iż ce­
sarz kazał powstrzymać przedsięwzięte w obec grożącego 
niebezpieczeństwa militarne środki ostrożności, by nie za­
kłócać pogody, jaka chwilowo na widnokręgu politycznym 
zajaśniała. Tak więc stało się zadość życzeniom pru­
skim, przycichła wrzawa wojenna, projekt konferencyi 
coraz bardzićj dojrzewa, wzrastają na giełdach — choć 
nie całkićm bez wachania — pokojowe nadzieje. Cze­
muż zatćm, pytamy, taka nieufność w pokój u ludzi głę­
biój patrzących, czemuż nie zmniejszone dotąd obawy 
bezstronnych dzienników, czemuż np. obiedwie Pressy, 
najpoważniejsze wiedeńskie organy, nie nrzestają prze­
strzegać przed zawczesnćm optymistycznćm upojeniem, 
czemuż i my nie naożem się jeszcze przezwyciężyć do 
wiary w zażegnanie obecnego prusko-francuskiego za­
targu? — Odpowiedź zaiste, nie trudna: bo nie wie­
rzymy, by Francya mogła patrzeć dłużój obojętnćm 
okiem na olbrzymi wzrost pruskiój potęgi; bo nie są­
dzimy, by hr. Bismarck chciał i mógł narazić się na 
dotkliwą dyplomatyczną klęskę i zadać tćm samćm pier­
wszy cios tój aureoli pruskiój wszechwładzy, którą zdo­
był w obec Niemiec na polach czeskich, ustępując dziś 
! Luksemburga, przeciwko czemu wczoraj jeszcze tak 
stanowczo w organach swych się zarzekał. P. Bismarck 
jest zbyt doświadczonym politykiem, by nie miał widzieć,

ita|©
przez

indi'xeja Edu arda Bioimiann.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
”2, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,

12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 93, 99 i 100.)

Wracając z Puław, obracałem’często drogę na Opole 
dla odwiedzenia pani Rozalii Rzewuskićj, która mnie 
« uprzejmą łaskawością przyjmowała, a którój towarzy- 
two tyle miało uroku. Będąc z nią samą, wśród cicho­
ściwiejskiój było się w świecie, i to w świecie najznako­
mitszym. Jćj towarzystwo zastąpić zdolne było najli- 
czmejsze 1 najświetniejsze pod względem rozumu, nauki 
'Przyjemności społeczeńskiój zgromadzenia miast stołe- 
®nych. Rozalia z książąt Lubomirskich Rzewuska, córka 
Myna Rozalii z Chodkiewiczów Lubomirskićj, jednój 
«ostatnich ofiar rewolucyi francuskićj, i księcia Aleksan­
dra, była dziedziczką ogromnego majątku, który i zabory 
^uu rosyjskiego i mylne ojcowskie rachuby znacznie 

»¡„ni^sz7^- Wydana za Wacława Rzewuskiego, który 
Jr, ,“ie rozumemt nauką, jak i swoją namiętnością 

dualizmu wsławił, nie znalazła zupełnego szczęścia 
I. Pożyciu. Dwa Umysły tak znakniriitp zcmfliić aip y enhaPożyciu. Dwa umysły tak znakomite zgodzić się z sobą 

' P° k'iku latach pożycia’ rozdział nastąpił, 
wsze wrażenia jój młodości, pamięć morderstwa ma- 

iKoho'11^^ 8'lotyną, wspomnienie krat więzienia 
!iernSiHer0WSk’eg()’ w któróm z matką zamkniętą była, 
L, tWa I °Pu.szczęnia- w jakich przez jakiś czas zosta- 
krÀb'iZeJ •y niePawiści^ rewolucyi a nawet wolności, 

biła więc w sobie przekonanie najwięcój zachowaw-
: a że w duszach polskich miłość i pragnienie wolności 

iiennmXg?sie: że ,Sro8°śó losu, skazawszy nas na utratę 
‘lów a °^C’’. n'.e.Prze(lstaw,ała nam dotąd innych śro- 
i(,[ Piskania jój, jak powstaniem lub rewolucyą, wy- 
L,SI® ona. 2 uczu^ polskich, postawiła się w ciągłój 
tes in°ści z obrażeniami i żądaniami rodaków —choć 
ijcipp -°jć Pohką cenić umie i ezuje godność imienia, jakie 
W nos'^- Odebrawszy wychowanie zagraniczne, 
»ee CZas Przeniieszkując za krajem, najmilszych życia 
iiaMWspomnień nabywszy w stolicy Austryi, zoloję- 
lttń3na -l°s ’ c'erP’en'a Polski. Przecież w tym czasie, 
'h j* teraz Przedstawiam, nie połączyła się jeszcze 

üjçjd'pæjszemi związkami z wladzcami naszemi, tylko 
M Ù-» .europejską — jak polską i ojczyzną jój zdą­

Sl8 an’ kraj, w którym się urodziła, ani inny jój 
tL 'h najlepsze i najznakomitsze towarzystwo 

utich krajów i wszystkich narodowości. Była więc

żę kwestya lukssmburgska to tylko pretekst, podniesiony 
przez Francyą celem wywołania nieuniknionój rychlój 
czy późniój pomiędzy nią a Prusami walki, do którój 
cesarz Napo eon już się przygotowawszy dostatecznie, 
rzt Po»rednio sam Monitor przyznaje, a Koeln, 
Ztg i indépend en ce poświadczają, dziś śmiało po- 
wstizymac może zbyt ostentacyjne zbrojenia i przyzwo­
lić na p >kojowe rokowania w Londynie. Dlatego tóż 
łrusy, choc równie skwapliwie zdają się zgadzać na sąd 
mocarstw europejskich, po dziś dzień ani na jotę nie 
odstąpiły od mniemanego prawa utrzymywania w Lu­
ksemburgu załogi, jak Corresponde nz Stern i inne 
inspirowane zaręezają dzienniki; dlatego tóż rząd francu­
ski dotąd nie oświadczył publicznie w Monitorze, że się 
zrzeka uroczyście wszelkiój na przyszłość terytoryalnój 
kompensaty. Zupełna zatćm panuje niepewność, jakie 
z obu stron interesowanych postawią warunki, zanim się 
rozpoczną owe konfereneye, których terminu zagajenia, 
według Patrie nie oznaczono jeszcze, a na które król 
holenderski ma zaprosić mocarstwa podpisane na trakta­
cie z r. 1839. Telegram wiedeński utrzymuje, że Rosya, 
obawiając się zapewne podniesienia kwestyi polskiój, 
z góry żąda, by konfereneya wyłącznie się zajęła rewizyą 
wspomnionego traktatu, gdy tymczasem Francva pragnie 
zarazem dyskusyi nad traktatami z r. 1815 i 1866 przy 
czóm sprawa polska nie mogłaby być w żaden sposób po­
miniętą; Prusy wreszcie oczekują, żo zebrani na konfe- 
lencyi dyplomaci nietylko przejmą na siebie gwarancyą co 
do neutralności Luksemburga, ale także usankeyonują 
zeszłoroczne jćj zdobycze. Kreuz Ztg, która sytuacyą 
uważa za niezmienioną, kładzie przy ostatnim ustępie po­
wyższego telegramu znak zapytania. W każdym razie 
tyle pewna, że dotąd nie porozumiano się ostatecznie co 
do.przedmiotów jakie przedłożone być mają konferencyi, 
ani tóż żadne z mocarstw w spór zawikłanych nie sformu- 
łowało jeszcze warunków, pod jakiemi zamierza przystą- 
pić do rzeczonój konferencyi, na którćj zebranie jedynie 
„w zasadzie się zgodzono. Powtarzamy zatóm, cośmy 
wczoraj wypowiedzieli na tćm miejscu, że jakkolwiek prąd 
pokojowy się zwiększył i przyjście do skutku konferencyi 
dyplomatycznych jest prawdopodobne a nawet zdaje się 
być zapewnione, o rezultacie ich pomyślnym dla pokoju 
europejskiego żadną miarą przesądzać dziś jeszcze nie 
można.

Być może, że niejeden z czytelników posądzi nas 
o zbyt pessymistyczne zapatrywanie się na obecną sytua- 
cyą polityczną. Na zarzut taki odpowiemy: ostrożność 
bezpieczeństwa matką. Do ostrożności zaś tój nietylko 
wymienione powyżój skłaniają nas powody, ale także 
wzgląd na wewnętrzne położenie francuskiego cesarstwa, 
które bynajmniój nie wydaje nam się być róźowóm. Przy­
ciśnięte przez rząd cesarski żywioły demokratyczne coraz 
śmielój dziś podnoszą głowę; Francya czuje głęboko klę­
ski poniesione w polityce zagranicznćj, bezsilność w obec 
gwałtów moskiewskich w Polsce, upokarzający odwrót 
z Meksyku, oskrzydlenie w roku zeszłym dypïomacyi fraa- 
cuskiój przez hr. Bismarcka, prócz tego zupełny niemal 
brak wolności na wewnątrz, którą chyba dla świetnych 
zwycięstw na zewnątrz mogłaby na chwilę poświęcić. Naj­
świeższe doniesienia z Meksyku, donoszące o haniebnym 
rozkazie dziennym jenerała Escobedo, naczelnie dowo­
dzącego północną armią juarystowską, w którym nazywa 
I rancuzów, służących jako ochotnicy w wojsku cesar- 
skićm bandytami i jako takich nakazuje w razie wzięcia 
do niewoli bez dalszego rozstrzelać, nie przyczynią się za-

ona prawdziwą antytezą mieszkańców Puław, a chociaż 
wzajem j ci i ona przyznawali sobie to, czego nikt im za­
przeczyć nie mógł, choć Puławy oceniali w pani Rozalii 
jój rozum i przyjemność jój towarzystwa, ©na lubiła ich 
cnoty, i zasługi, przecież puławscy mieszkańcy nie czuli 
do niój pociągu, a ona chętnie wyszukiwała wady ich 
przymiotów i podchwytywała małe miejscowe śmieszności. 
Pani Rzewuska ze swoją wspaniałą postawą, z wyobraże­
niami monarcbiczno-arystokratycznemi, z wykwintnym 
smakiem, z zamiłowaniem tego, co jest pięknóm, ale ra­
zem co jest porządnóm i spokojnóm, powinna się była 
urodzić we Francyi za czasów Ludwika XIV. Dowcipna 
siostra.jój męża, hr. Wallęnstein, nazywała ją Ludwikiem 
XIV., i sprawiedliwe było to nazwanie. Pani Rozalia 
płeć, swoję na męską zamieniwszy, i urodziwszy się na 
tronie, byłaby się stała Ludwikiem XIV i przymiotami 
i wadami. Jak są kobiety, które wady postaci lub twa­
rzy umieją zręcznym przemysłem pokryć i wydają się na­
wet pięknemi, tak pani Rzewuska rozumem umie zastąpić 
niedostatki, które w niój upatrywać można. Brak serca, 
który jój zarzucają, zastępuje siluóm uczuciem obowiązku, 
i choć w życiu może tylko jedną córkę Kalistę gięboko 
i stale ukochała, względem synów nie uchybiła nigdy po­
winnościom dobrój matki. Równie i w przyjaźni i w stó- 
sunkach towarzyskich ściśle przestrzega dopełnienia tego, 
co jest, lub co mniema bydż obowiązkiem, a choć czuje 
się różnicę między dowodami przychylności, ofiarami, po­
święceniem nawet, do których serce pobudza, a do któ­
rych rozum jest podnietą; choć miłość serca jest cie­
płem słonecznóm, które ogrzewa, upładnia, słabemu daje 
zdrowie i siły, a miłość wyrozumowana jest gorącem 
z pieca ogrzanego pochodzącóm, a więc ciepłóm, które 
tylko zimna czuć nie daje, dobrze przecież, że i takie 
ogrzewa, kiedy słońca wśród zimy, brakuje. Nieszczerość 
jest jedną z przywar, o którą obwiniają panią Rzewuską, 
nie będę twierdził, że jest zawsze taką, jaką się okazuje, 
to tylko nadmienię, że osoba nie obdarzona zbyt czułóm 
sercem, a która przez wychowanie, wykształcenie, nawy- 
knienie woli zniewalać i ujmować, jak obrażać i niechęć 
obudzać, musi często nie być zupełnie szczerą. Ten 
tylko zarzut mógłbym za słuszny uznać, iż nazbyt może 
ufa swemu rozumowi i zręczności, mniemając, że każdy 
da się pozorom i zewnętrznym oznakom ułudzić. Do­
znawszy wiele zawodów i nieszczęść, zobojętniała dla 
ludzi i życia, i rozdrażnionym umysłem lubi uważać w ka­
żdym, nawet w tych, których przyjaciółmi mianuje, część 
ujemną, lubi podchwytywać i wykrywać śmieszności, uło­
mności, stronę zabawną każdego, choćby ten najzacniej- 
szój, najszlacbetniejszój był natury, którą ona sama pier­
wsza ocenia. Nauka jój jest obszerna i rozmaita, oczyta­
nie niezmierne, dowcip zabawny, rozum pełen wdzięku, 
znajomość świata i ludzi dokładna, ale ludzi zwłaszcza

pewne do ukojenia rozdrażnienia w narodzie francuskim 
przeciw rządowi, który wbrew woli ludu we własnych wi­
dokach wyprawę meksykańską przedsięwziął. Wiadomo 
z telegramów, że barbarzyński rozkaz Escobedy sumien­
nie wykonany został przez jenerała Porfirio Diaz. Dzien­
nik meksykański Ranchóro w ten sposób krwawą tę 
opisuje scenę: „Wyrok śmierci na 123 jeńcach wykonano 
dnia 3 marca o godzinie 7 rano. Rozstrzeliwano jednego 
po drugim a trupy pozostawiano na miejscu, by następny 
A szaniec widział swego poprzednika. Mała tylko liczba 
okazała się słabą, większość umierała z Marsylianką na 
ustach.“.— Srogi to zaprawdę, policzek dany „wielkiemu 
narodowi“ w obec całego świata — wykrzykuje nie bez 
widocznój radości Berliner Bors. Ztg —który za­
pewne głębiój Francuzi uczują, niżli owe mniemane ze 
strony Prus obrazy. Mybyśmy zaś gotowi sądzić, 
że właśnie ten świeży „policzek“ dany Francyi za Ocea­
nem, popchnie ją do zmycia hańby nowemi tryumfami nad 
Renem. Tenże sam cel przypisują podobno, jak nam do­
noszą z Berlina, członkowie opozycyi francuzkiój p. Gar- 
nier- Pages i jego koledzy dzisiejszym przygotowaniom 
wojennym cesarza Napoleona, pomimo, że w ludzie 
francuzkim ma przeważać usposobienie pokojowe, czemu 
my nie.całkiótn dajemy wiarę. Zresztą znana to rzecz 
z doświadczenia, iż nic łatwiejszego, jak w tym wojowni­
czym z natury ludzie francuzkim podniecić zapał i goto­
wość do walki, mianowicie jeżli mu się za przeciwnika 
wskaże Niemców, do których wrodzoną żywi niechęć.

O zamiarach Rosyi na przypadek wojny nad Renem 
podajeOstsee Ztg niektóre eiekawe szczegóły w ko­
respondencji warszawskiój. Nasamprzód powtarza i uzu­
pełnia doniesienia naszego korespondenta o spiesznóm 
zbrojeniu się Moskali, wzmacnianiu warowni warszawskich, 
ruchu niezwykłym w arsenałach, fabrykach broni i nk ko­
lejach, sposobiących się do przyszłych transportów woj­
skowych. Następnie donosi korespondent, że| według 
powszechnego przekonania w kołach militarnych warsza­
wskich, oczekiwać należy wojny nad Renem już w lecie rb. 
W takim razie wkroczyłaby natychmiast Rosya do Turcyi, 
flotę zaś całą oddałaby sprzymierzonym Prusom do dy­
spozycji na Bałtyku i morzu Północnóm. Wtargnięcie 
armii rosyjskićj w granice otomańskiego państwa wywoła­
łoby powstanie Serbów, Czarnogórców i Rumunów prze­
ciw rządowi sułtana, oraz wypowiedzenie wojny Turkom 
przez Grecyą. Gdyby wówczas Austrya i Anglia wmię- 
szały. się w ogólną walkę, wystarczyłyby jeszcze siły ro­
syjskie na utrzymanie pierwszój w szachu, Stany zaś Zje­
dnoczone bezzwłocznie stając po stronie Prus i Rosyi 
wtargnęłyby do'Kanady, a flotę wysłałyby Prusom na po­
moc. — Jakkolwiek powyższój kombinacyi nie przypisu­
jemy zbyt wielkiój wagi, mniemamy przecież, że jako cha­
rakterystyczna illustracya obecnój sytuacyi politycznój 
zasługuje na zaznaczenie. Z podobnegoż względu 
powtarzamy tu telegram prywatny z Sztokholmu z 
dnia 27 kwietnia, udzielony wiedeńskiój Pres­
sie. Brzmi on jak następuje: „Minister wojny 
oświadczył wczoraj posłowi angielskiemu w kółku pou- 
fnóm, iż gdyby Rosya odstąpiła w razie wojny pomiędzy 
Francyą a Prusami od dotychczasowego, pozornie neu­
tralnego stanowiska i ujęła się za ostatnióm mocarstwem, 
Szwecya na każdy przypadek stanęłaby po stronie Fran­
cyi. Podobnież i neutralne stanowisko Danii mocno by­
łoby nadwerężone w razie zwrotu w polityce rosyjskićj. 
Od, postawy Rosyi zależy zatóm zachowanie się obu 
państw skandynawskich.“ — Przypominamy, że toż samo

światowych. W każdym kraju i w każdym czasie byłaby 
ona uważana za jedną z najwięcój odznaczających się 
znakomitości wśród płci swojój; dodajmy, że przedsta­
wia p. Rozalia, może jeden z ostatnich typów wielkiój 
pani, i to wielkiój pani nie z dostatków i znaczenia, ale 
z urodzenia, wychowania, wykształcenia, godności w wy­
obrażeniach, z powierzchowności i sposobu obejścia się. 
Wszystko, co jest pospolitością, co jest płaskióm i nikcze- 
mnóm, razi ją i jest sprzecznóm jój naturze; nie zatajmy 
jednak, iż jest to wielka pani raczój zagraniczna, jak pol­
ska. Bez czułości serca i żywój wyobraźni wielka pani 
polska być nie może. W owym czasie, który nds teraz 
zajmuje, pani Rozalia nie była jeszcze dotkniętą ciosami, 
które w nią późniój ugodziły, jeszcze więc rozczarowanie 
ż wszelkich marzeń i ułudzeń życia nie nastąpiło, jeszcze 
rozdrażnienie w jój umyśle nie dawało się spostrzegać. 
Jój tóż towarzystwo tóm było przyjemniejsze, i śmiało 
twierdzić mogę, że najprzyjemniejsze, jakie gdziekolwiek 
i kiedykolwiek napotkać można. W dalszóm opowiada­
niu uzupełnim jeszcze niektóre rysy jój charakteru, tu te 
podałem, które mi się w owym czasie przedstawiały.

Córka jój Kalista w pierwszą wtenczas młodość wstę­
powała, a już zadziwiała pojęciem najźywszóm, umysłem 
chciwym nauki i zbogaconym nią więcój może, niż jój 
płci i wiekowi przystało. Już wtenczas odznaczała się 
ona tą samodzielnością ducha, tym dowcipem, oryginalno­
ścią nacechowanym, który ją wyjątkową uczynił istotą. 
Przy tylu i tak rzadkich darach natury zdumiewała pro­
stotą swoją, wesołością w pustotę czasem przechodzącą. 
Nie miała ona nic wspólnego z innemi dziewicami swego 
wieku, lecz czasem była uczonym mężem, czasem genial­
nym pisarzem, czasem dzieckiem, nigdy dziewicą. Dwaj 
starsi synowie pani Rzewuskićj, Stanisław i Leon, wró­
ciwszy z zagranicy po odbytych tam naukach, weszli do 
szkoły aplikacyjnój, i w tym właśnie czasie wyszedłszy 
z niój, zostali oficerami artyleryi. Młodszy Leon był je­
szcze bardzo młody, jego charakter i umysł nie były je­
szcze ustalone, uczucia i wyobrażenia dopiero się burzyły
i wyrabiały; lecz Stanisław, mimo wiek młody, już był doj­
rzałym mężem. Obszerną nauką, wzniosłym i głębokim 
umysłem, silnym charakterem, pracowitością i zdolnością 
do czynu, był on najpierwszym między młodzieńcami pol­
skimi. Wszyscyśmy w nim przeczuciowo odgadywali czło­
wieka przyszłości, chlubę i ozdobę kraju, wszyscy młodzi 
uznawaliśmy go chętnie jako Princeps juventutia 
polonae. Oprócz wszystkich wzmiankowanych przy­
miotów, miał on jeszcze dar obudzania ufności i przycią­
gania do siebie. Przebywając czasem w Niezdówie, 
odwiedzał mnie w Piotrowicach. Poznaliśmy się obaj le- 
piój, zawiązały się między nami przyjazne stósunki, które 
niestety! we dwa lata potóm śmierć-stargała, przecią- 
wszy w czasie, w którym Stanisław Rzewuski stać sie

przekonanie zawsze wypowiadaliśmy na tćm miejscu.
W korespondencji berlińskiej znajdzie czytelnik tra­

fną charakterystykę ugrupowania się stronnictw w izbie 
poselskićj sejmu pruskiego przy uskutecznionym wczoraj 
wyborze marszałka i wicemarszałków izby. Z niój łatwo 
się można przekonać, że rząd rozporządza tak znaezną 
większością, iż przyjęcie en bloc projektu do konstytucyi 
północno-niemieckiego Związku, uchwalonego przez par­
lament, żadnój nie ulega wątpliwości. Nowe zatóm go­
tuje się zwycięztwo w polityce wewnętrznój dla hr. Bis­
marcka. Czy w palącój kwestyi polityki zewnętrznćj taż 
sama świecić mu będzie szczęśliwa gwiazda — przyszłość 
niedaleka okaże.

Wiadomości urzędowe.
N. Pan raczył pomocni li a prokuratorskiego Neumann 

w Inowrocławiu mianować prokuratorem z Grodzisku.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Berlin, 30 kwietnia.

□. Wybór marszałka i dwóch wicemarszałków izby 
poselskićj, dokonany na dzisiejszóm posiedzeniu, znaczą­
cym jest objawem dla przyszłój postawy stronnictw. Do­
wodzi on prócz tegoniemałój zmiany w programie różnych 
frakeyi, składających dotąd tak zwaną większość liberalną 
izby. P. Forckenbeck, ów przywódzca ostatecznćj le­
wicy kilka lat temu, zawdzięcza dzisiaj swe marszałko- 
stwo głosom stronnictwa ministeryalnego, z wyją­
tkiem kilkunastu głosów ostatecznćj prawicy, oddanych 
na pana Arnima. Resztki stronnictwa postępowców, tego 
samego, którego niegdyś ozdobą był p. Forckenbeck, gło­
sowały na p. Waldecka, stanowczo sprzeciwiając się kan­
dydaturze pana Forckenbecka. Owe sześćdziesiąt kilka 
głosów oddanych z.ap. Waldeckiem, uważać można za epi­
gonów demokracyi niemieckiój, poddającój się pod rydwan 
zwycięzki hr. Bismarcka. Podobny los, jak kandydaturę 
p. Waldecka, spotkał p.Hoverbecka, proponowanego przez 
lewicę na pierwszego wicemarszałka. Jenerał Stavenha- 
gen, popierany przez prawicę, zyskał w pierwszóm zaraz 
głosowaniu absolutną większość. Najciekawszćm atoli 
było zwycięztwo kandydatury hr. Eulenburga na drugiego 
wicemarszłka. Pierwsze głosowanie nie wydało absolu- 
tnój większości głosów, ponieważ głosy rozbiły się pomię­
dzy hr. Eulenburgiem, p. Boninem i p. Carlowitzem. 
Hr. Eulenburg zawdzięcza swój wybór głosom tak zwanego 
stronnictwa liberalno-narodowego, którzy poraź pierwszy 
głosowali za kandydatem wybitnie feodalnym. Niechęć 
wiernych sztandarowi demokracyi niemieckiój posłów do 
wspomnionćj frakcji „narodowćj“, pod przewodnictwem 
Laskera, Twestena, Reichenheima, Unruhitd. będącój, jest 
wielką. Jój to głównie przypisują przyjęcie konstytucji 
Rzeszy północno-niemieckiój, znoszącćj najkardynalniej- 
sze swobody konstytucyi pruskiój, o które tak zacięty bój 
przez tak długie toczył się lata. Stronnicwo czyst© de­
mokratyczne postanowiło głosować przeci wko zmianom 
konstytucyi, na korzyść ustawy Rzeszy północno-niemie­
ckiój propenowanym, wątpić jednak należy, czy opozycya, 
zaliczając nawet do niój posłów polskich, dojdzie liczby 
100 głosów. — Z posłów polskich widziałem na dzisiej­
szóm posiedzeniu pp. Wegnera, M. Żółtowskiego, Pila- 
skiego, Waligórskiego i Szułdrzyńskiego. Podobno przy-

mógł najużyteczniejszym, dni jego, tyle świetnych nadziei 
wróżące.

Bywając w Niezdówie, już wówczas przypuszczany 
byłem do czytania pamiętników pani Rzewuskiój, które 
ona w francuzkim języku spisuje. Kto żył z tylu znako­
mitościami tego świata, znakomitościami znaczenia, uro­
dzenia, chwały, rozumu i doweipu, ten ma wiele do opo­
wiadania. Pani Rozalia w Wiedniu i w Petersburgu po­
znała dobrze oba dwory. Cesarzowa austryacka i cesa­
rzowa rosyjska Elżbieta upodobały sobie w jój towarzy­
stwie i wiele jój przychylności okazywały. Znała ona 
panią Staël, złączona była przyjaźnią z księciem de Ligne; 
żyjąc ciągle w najznakomitszym świecie, uważała ludzi 
z tego świata, nabyła wprawy w ich uważaniu, a uzbrojona 
ciekawością wrodzoną płci swejój i nabytą przy spisywa­
niu swyeh wspomnień, wglądała w tajniki duszy, przeni­
kała tajemnicę czynów i odkryła niejednę skrytość. Opo­
wiadanie jój jest pełne wdziękH, płynne, gładkie, odznacza 
się wybornym smakiem, zaprawione jest często złośliwo­
ścią dowcipu, nie podnosi się jednak wyżej nad sferę sa­
lonową. Jeżeli kiedy te pamiętniki wyjdą na widok pu­
bliczny, zajmą niezmiernie osoby wyższych warstw towa­
rzystwa, wziętości jednak powszechnój nie śmiem im prze­
powiadać. Nie mniój jak im przyjemne zajęcie zawdzię­
czałem zbiorowi listów hrabiny Wallenstein, siostry 
męża pani Rzewuskiój, który mi ona powierzyła, a który 
mi dał najwyższe wyobrażenie o umysłowośei i darze 
tłómaczenia się tój znakomitój Polki. Znalazłem w tych 
listach, obok wdzięku niewieściego, taką trafność spo­
strzeżeń, taki związek głębokiego czucia z przenikliwym 
dowcipem, taką snadność stylu, że listy te, godne ogłosze­
nia, pozostałaby wzorem w tym rodzaju, wzorem trudnym 
do naśladowania. Ileż tam myśli tchnących świeżością, 
ile uwag trafnych. Ograniczę się na przytoczeniu jednej 
z nieporównanym wdziękiem wyrażonój. Mówiąc o 
próżności ludzkiój, dodaje pani Wallenstein: „La 
vanité est un défaut, qui nous rend le plus facilement mal­
heureux, car elle rendjtout le monde nécessaire à notre 
bonheur.“ Przytoczę także i to tak sprawiedliwe zdanie': 
„Źe kobiety więcój mają odwagi jak mężczyźni, ci często 
narażają życie ł- tamte więcój jak życie, bo szczęście.“ 
Pani Wallenstein, w młodym wieku zmarła, musiała być 
bardzo znakomitą osobą również sercem jak rozumem. 
Pomnę, że w Londynie z najźywszóm uwielbieniem mówił mi 
obszernie o niój Sir Strafford Canning, dzisiejszy lord Rcd- 
cliffe; znał on ją dobrze w Wiedniu i twierdził, że nie 
zdarzyło mu się nigdy znakomitszój spotkać kobiety, mnie 
zaś zdawało się dostrzedz, że w tych wyrazach uniesienia 
tego dumnego i despotycznego dyplomaty odzywało się 
wspomnienie czułego uczucia, jakie w nim nasza współro- 
daczka obudziła.

nasłani' t  -
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był także do Berlina poseł K. Libelt. Posłowie polscy 
głosowali na p. Forckenbecka, późnićj na p. Hoverbecka 
i na p. Carlowitza. Sesyeplenarne izby odbywają się w sali 
teatru zwanego Schauspielhaus, jeszcze szczuplejszéj co do 
miejsca, jak dawna sala posiedzeń, którą obecnie powię­
kszają.

Wielka kwestya wojny czy pokoju z Francyą w wy­
sokim stopniu zatrudnia umysły w izbie i po za izbą. 
Podczas, gdy w kołach finansowych wszelkie niebez­
pieczeństwo wojny uważają za usunięte, w skutek przyjęcia 
projektu konferencyi przez Prusy i Francyą — w kołach 
politycznych, szczególnie parlamentarnych i ministe- 
ryalnyeh, sądzą, że interwencya dyplomacyi posłuży oby­
dwom mocarstwom do lepszego przygotowania się do 
wojny, którćj wybuch nie da się powstrzymać. — Od kilku 
dni bawi w Berlinie p. Garnier Pagés, deputowany francu- 
zki i niegdyś członek rządu tymczasowego w roku 1848, 
w towarzystwie dwóch innych Francuzów. Celem ich po­
bytu jest przekonanie naczelników demokracyi niemie­
ckićj, że lud francuzki nie pragnie wojny z ludem niemie­
ckim. Niewiadomo, jakiego powodzenia doznali w swój 
misyi á la Elihu-Burit.

Rzym, 21 kwietnia.
? W dzień wielkanocny Ojciec Święty celebrował 

osobiście w kościele św. Piotra, na grobie św. aposte łów, 
pod kopułą Michała Anioła, otoczony całym blaskiem 
i okazałością, z jakiemi Namiestnik Chrystusowy zwykł 
występować w wielkie uroczystości. Liczba osób przy­
tomnych temu prześwietnemu obrzędowi była niezmierną. 
Nigdy w koło w. ołtarza i krypty św. Piotra nie widziano 
większego napływu czarnych fraków, ani w trybunach 
znaczniejszój ciżby kobiet w czarnych sukniach i rąbkach, 
co stanowią strój przepisany dla oglądania z bliska pa­
pieskich ceremonii. Ojciec św., wniesiony do kościoła 
nasedia gestatoria czyli przenośnym tronie pod bal­
dachimem między dwoma wachlarzami ze strusich piór, 
uwieńczony był potrójną koroną i okrążony dworem 
swoim duchownym i świeckim w malowniczych jego stro­
jach. Poprzedzali Papieża kanonicy św. Piotra, jenera­
łowie zakonów, kolegia prałatów porządkiem kongrega- 
cyi i ciał duchownych, do których należą: senat rzymski 
w złocistych purpurą podszytych sukniach, książę asy­
stent tronu, którym bywa niemal zawsze Colonna lub Or- 
sini, biskupi, arcybiskupi, patryarchowie a nareszcie kar­
dynałowie w purpurze, infułach i ornatach, każdy oto­
czony dworem swoim. Papież przed rozpoczęciem nabo­
żeństwa, które sam odprawia dnia tego, zasiadł najprzód 
na tronie wzniesionym w presbiterium in cor nu epi- 
stolae, gdzie przyjmował hołd całego duchowieństwa; 
potćm zaś na innym wznioślejszym majestacie w głębi 
absydy. W otaczających do koła presbiterium trybunach 
widać było wszystek świat urzędowy w mundurach i or­
derach: króla Ludwika bawarskiego i króla Franciszka 
neapolitańskiego, królową wdowę po Ferdynaudzie II. 
z rodziną swoich, hrabiego Trapani z żoną, książąt ba­
warskich Otoña i Karola Teodora, kilku mniejszych ksią­
żąt niemieckich, dalćj zaś, czterech ambasadarów katoli­
ckich mocarstw, austryackiego, francuskiego, hiszpań­
skiego i portugalskiego, ministrów i umocowanych wszy­
stkich niemal krajów starego i nowego świata z urzędni­
kami poselstw swoich, jenerałów i innych naczelników 
papiezkiéj armii, księżne rzymskie osobną trybunę ma­
jące i t. d. Poza kołem szlacheckiéj i szwajcarskiój stra­
ży w ciężkich średniowiecznych stalowych zbrojach, od- 
dzielająeóm przestrzeń przeznaczoną dla przepisanych 
strojów od reszty pospólstwa, niesłychany tłum napełniał 
wszystkie trzy nawy olbrzymićj świątyni. W takićm to 
świetnóm otoczeniu i w przytomności tak niezliczonego 
ludu Ojciec Święty odprawił nabożeństwo z wszystkiemi 
ceremoniami, właściwemi Najwyższemu tylko Pasterzowi. 
Głos jego nie utracił bynajmnićj swojćj mocy i był poda- 
wnemu potężny i prześliczny. Cudzoziemcy, słyszący po 
raz pierwszy Papieża, byli nim zachwyceni. Żadne pióro 
opisać nie zdoła uroczystości błogosławieństwa udzielo­
nego urb i et orbi, miastu i światu, z zewnętrznego 
krużganku Watykańskićj bazyliki. Więcćj niż stutysięczny 
lud zalegał ogromny plac, płaskie dachy podsieni Berni- 
niego, ulice w dali prowadzące ku mostowi św. Anioła, 
okna i balkony okolicznych kamienic i pałaców. Wojsko 
papiezkie uszykowane było w kolo obelisku; naczelnicy 
jego stali konno prz°d szeregami. Żuawi po raz pierwszy 
nosili kozackie niby kołpaki, w jakie pozamieniano ich do­
tychczasowe czapki. Wzrok tłumów skierowany był 
i wytężony ku przystrojonemu w drogie obicia krużgan­
kowi, na którym się Papież miał pokazać. Gdy się zja­
wił tam nareszcie i powstał do razu z tronu, ua którym 
go przyniesiono, ukoronowany tyarą i ocieniony pękami 
białych piór, taka się cisza stała w okamgnieniu na placu, 
iż rzekłbyś był, że przeszło sto tysięcy widzów zatrzymało 
oddech w ustach, a szmer wodotrysków bijących pośród placu 
wyraźnie dolatywał do uszu. W tćm to powszechnćm 
uciszeniu głos Ojca świętego zadziwiający siłą i rozległo­
ścią zagrał harmonijnie, a tak dobitnie, iż każdy niemal 
wyraz, wymówiony przezeń, słychać było pod obeliskiem, 
co się pośród placu wznosi. Gdy Najwyższy Pasterz wy­
ciągnął dłonie ku niebu, aby kulę ziemską pobłogosławić 
od bieguna do bieguna, ta jednolita powierzchnia głów 
ludzkich zniżyła się cała do razu, a dzwony trzystu ko­
ściołów i działa na zamku św. Anioła zanuciły hurem ra- 
dośne Alleluja. Pobłogosławieństwie przeciągłe okrzyki 
na cześć Ojca św. rozległy się wśród tłumu i tysiące chu­
stek migały nad nim. W wieczór oświetlono kopułę św. 
Piotra, która jakoby latarnia wiary św. i powszechnego 
kościoła zajaśniała nad niezmiernym obszarem rzymskiéj 
pustyni, widna nawet na niebie dla dalekich żeglarzy Sio- 
dziemnego morza. Nazajutrz puszczono sławne sztuczne 
ognie, zwane tu la girándola, na Monte-Pincio 
a pomimo napływu ludu i późnćj godziny wzrorowy po­
rządek nie przestał panować.

Polacy, bawiący w Rzymie, w znacznćj części mogli się 
tego roku zebrać na narodowe święcone, dane przez księ­
dza Ludwika Wolańskiego, niedawno mianowanego cama- 
riere segreto, szanibelanem duchownym Jego Świąto­
bliwości z tytułem monsignora. Ugoszczenie było świe­
tne. Po wniesieniu zdrowia Ojca świętego inne tćż speł­
niano za kraj i wszystko, co sercu polskiemu jest drogiém.

O. Dąbrowski, prowineyał bazylianów, podał się do 
dymisyi jako postulator jeneralny sprawy bł. Józefata 
Kuncewicza, ale Ojciec św. dotychczas téj dymisyi nie przy­
jął. Powód zaś następny. O. Dąbrowski silnie obstawał 
przy tćm, aby na chorągwi bł. Józefata, jaka uroczyście 
niesiona będzie na wielkićj procesji w dzień kanonizacyi, 
znajdował się pod herbem św. Bazylego Orzeł, Pogoń 
i Archanioł ruski. Mgr. Bartolini, sekretaz kongregacyi 
obrzędów, oparł się temu i malarzowi kazał chorągiew 
przerobić. O. Dąbrowski oświadczył wówczas, że mala­
rzowi nie zapłaci, jeżli godła polskie przywrócone natych­
miast nie będą, gdyż Polacy złożyli się na koszta kanoni­
zacji i prawo mają, aby narodowe znaki powiewały na 
sztandarach polskiego patrona. Mgr. Bartolini wjiście 
nader niegrzecznym do czcigodnego prowincjała odpisał, 
iż narodowych godeł malować nie należy, bo wtedy 
wypadnie wyobrazić na chorągwi dwugłowego orła rosyj­
skiego. O. Dąbrowski odrzekł, iż za czasów bł. Józafata
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orzeł biały i pogoń a nie dwugłowy orzeł unosiły się nad 
Połockiem i oświadczył stanowczo, że chorągwi prz’eisto- 
czonćj nie przyjmie, bo sam Polskę w sprawie jój patrona 
reprezentuje i odpowiedzialny jest za jćj honor w obec na­
rodu. Już liczne głosy polskie zaprotestowały, jak sły­
szałem, przeciw7 postępkowi sekretarza kongregacyi ob­
rzędów i przeciw jego obejściu się z dziekanem naszej 
Unii. Zapewne kraj cały poprze tę protestacyą. Trudno 
sobie wyobrazić z jaką odwagą, stanowczością i patryoty- 
cznem uczuciem staruszek nasz wystąpił w obronie naro­
dowości polskićj przed rzymskimi rusofilami. To doma­
ganie się O. Dąbrowskiego nie jest bynajmniej błahćm 
i dziecinnćm, dla tego, że nawróceni Moskale i rusofile 
chcą koniecznie, aby bł. Józefat kanonizowany był jako 
Moskal katolik.

Sprawa ta przybrała rozmiary narodowego sporu.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

Gazeta Narodowa zastanawia się w artykule 
wstępnym niedzielnego numeru nad stanowiskiem, jakie 
rząd zająć powinien wobec sporu prusko francuskiego, 
jeżeli odpowiedzieć chce potrzebom ludów poddanych 
berłu Habsburgów. Stwierdziwszy z zadowolnieniem 
fakt, iż większość poważniejszych organów monarchii 
przemawia za utrzymaniem ścisłćj neutralności, przecho 
dzi do ocenienia głosów pojedynczo się odzywających, mia­
nowicie w Wiedniu, na rzecz polityki prusko niemieckićj 
przeciw Francyi. Nie przypisuje ona wprawdzie zbyt 
wielkićj wagi owym objawom „wypełzającym z pośród 
drobnych kółek tego rodzaju inteligencji niemieckićj 
w Austryi, któraby rada wszystko poświęcić, i na ołtarzu 
wielkićj ojczyzny niemieckićj złożyć jak największe ofiary 
...nie swoje, ale cudze,“ gdyż zdaniem jćj „są to sami ci lu­
dzie, którzy najekscentryczniejszą zawsze doradzać go­
towi politykę; ale których w razie niebezpieczeństwa zna­
leźć jakoś niepodobna.“ W obec przecież cynicznego 
oświadczenia urzędowćj W. Abendpost, która zapo­
wiada przechylenie się Austryi na rzecz państwa więcćj 
dającego, mieni Gaz. Narodowa swym obowiązkiem, 
podnieść głos stanowczo w’ sprawie, która Galicyą nie- 
mnićj, a może stósunkowo więcćj obchodzi jak innych, 
a która nierozważnie prowadzona, mogłaby na szwank 
wystawić monarchią a tćm samćm Galicyą. Wypowiada 
tedy otwarcie swe przekonanie, „że sojusz Austryi z Pru­
sami naprzeciw Francyi jest wstrętny całćj ludno­
ści galicyjskićj, zgadzającćj się w tćm: że Moskwa' 
nie opuściłaby sposobności przemienienia swych agitacji 
w czyn, że nareszcie Francya, która i na przypadek po­
rażki pozostanie wielkićm, jednolitćm państwem, mogłaby 
zaszkodzić Austryi daleko więcćj jak Prusy.“ Gaz Na­
rodowa odwołuje się następnie na podobnie nieprzy­
chylne przymierzu Austryi z Prusami w Czechach i Wę­
grzech usposobienie i przestrzega rząd, że w razie zawar­
cia sojuszu „z wrogiem świeżćj pamięci,“ większość ludów 
monarchii „nie byłaby skorą do niesienia ofiar na ołtarz 
obećj ojczyzny... czy to pruskićj, czy północno-nie- 
mieckićj.“

Podczas gdy najpoważniejszy dziennik lwowski w tak 
otwarty sposób wypowiada baronowi Bcustowi zdanie, 
które cała Galieya podziela, Czas z ubolewaniem podnosi 
dziwną zaiste i niezrozumiałą, obojętność Europy na co-- 
raz to świeższe gwałty moskiewskie w Polsce, dążące do. 
zupełnego wyniszczenia żywiołu narodowego i katolickiego', 
kościoła, które niestety w całćj pseudo-słowiańskićj Ro- 
syi poklask i czynne znajdują poparcie. Przypominając, 
że gdy przed dwudziestu laty na tronie francuzkim słaby 
i pokojowy zasiadał monarcha, a rządy Rosyi dzierżył 
mąż żelaznćj woli i mający na rozkazy milionową armią, 
jednakże wówczas nie poważono się w Petersburgu na po­
dobne postępowanie względem Polakow, jakiego dziś bez­
karnie w obec potężnego Zachodu dopuszcza się car Ale­
ksander II, przychodzi Cza s do tego wniosku, że jedynie 
lekkomyślne pomiatanie przez cesarza Napoleona trakta­
tami, które jakiekolwiek były, zawsze stanowiły pewną 
podstawę publicznego prawa europejskiego, upoważniło 
Rosyą politycznie do rozwinięcia w Królestwie Pol- 
skićm takiej polityki, jaką szczególnićj od roku ze zgrozą 
jako Polacy, z upokorzeniem, jako ludzie rzetelnie cywili­
zowani widzimy. Dziś trudno pojąć, jak Francya, jak 
Europa głosząc aż do uprzykrzenia chwałę cywilizacyi, 
znosi barbarzyńskie prześladowanie, o jakićm w historyi 
próżno szukać podania. Czas mniema przecież, że nie­
zbyt długo poczekamy a da się znaleść sroga polityczna 
Nemezis — bo jest w dziejach boży ład. Tę rolę Nemezy, 
o ile sądzić można z kilku artykułów wstępnych i kore- 
spondencyi sytuacyjnych krakowskiego pisma, przekazuje 
ono chwilowo hr. Bismarckowi, który przejąwszyod cesarza 
Napoleona wprowadzone przezeń najpierw w życie zasady 
nowego prawa publicznego, t. z. „politykę aglomeratów 
w imię cezaryzmu demokratycznego,“ przewyższył swego 
mistrza w praktyce i tą samą bronią, którą dawnićj Na­
poleon wojował, dziś jego usiłuje zwalczyć. I w tćj to 
chwili krytycznćj, powiada Czas, przymila się gabinet 
tuileryjski Austryi i podnosi w urzędowych organach, jak 
dalece jćj istnienie potrzebnćsn jest do utrzymania równo­
wagi w Europie. A przecież któż głównie przyczynił się 
do osłabienia tćjże samćj Austryi, jeżli nie Francya, która 
nie przeszkodziła w roku zeszłym przymierzu prusko-wło- 
skierou i aż do bitwy pod Sadową wciąż hymny pochwalne 
na cześć hr. Bismarcka wygłaszała? — Tak to kwestya 
luksemburgska wydobywa, zdaniem Czasu, na jaw wszy­
stkie fałsze polityki dzisiejszej, która podszywa się pod ma­
skę idei narodowości, a w rzeczy samćj jest polityką grabie­
ży i wszelkich praw przyrodzonych podeptaniem. W obec 
takiego położenia rzeczy wnioskuje jeden z lwowskich, ko­
respondentów wspomnionego dziennika, iż niebawem 
przejdziemy w inną fazę polityczną. Traktaty usunięte, 
słabsze państwa zburzone, unifikacja polityczna wielkich 
narodowości dokonana, wszystkie te dzieła miały, zdaniem 
korespondenta, dwa za sobą'prądy, tak zabiegi dyplomacyi, 
geniusze Cezarów i Bismarcków; jak i agitacyą innćj na­
tury, która szuka wjtćm tylko drogi ¡środka, „jednolitość,“ 
tak kończy korespondent „nie jest warunkiem niepodległo­
ści, ale jest środkiem najdogodniejszym do przeobrażenia 
stósunków politycznych. Fo systemacie aglomeratów, po 
powszechnćm głosowaniu i powszechnćm uzbrojeniu, po 
wydziedziczeniu tylu dynastyi, jaka faza Europę czeka, nie 
byłoby trudnćm do przewidzenia; a zwolennicy inonarchi- 
zmu, gdyby się trochę nad tćm zastanowili, możeby się za­
trzymali w dążnościach a n n e k s yj n y c h, aby nie podko­
pać pod samym monarchizmem gruntu a nie przygotować 
pola dla nowćj formy.“

Nie wolno wprawdzie dziennikom warszawskim z taką 
swobodą, jak galicyjskie, rozbierać najważniejszych poli­
tycznych kwestyi zagranicznych a tćm mnićj krajowych, 
mimo to przecież staranną pracą i doborem artykułów 
tak zaszczytne w publicystyce polskićj potrafiły zdobyć 
sobie stanowisko, iż nie od rzeczy sądzimy zwrócić raz po 
raz uwagę czytelników na ich treść i układ. Przedewszy­
stkićm odznacza się niewątpliwie Gazeta Warszaw­
ska, jedno z najstarszych, ile nam wiadomo, czasopism 
politycznych w Polsce. Prócz wybornych przeglądów po­
litycznych, zawiera dziennik teD, pedobnie jak i Gazeta
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Polska, mnóstwo pożytecznych wiadomości statysty­
cznych, przemysłowych i literackich z kraju i zagranicy, 
daléj znajdujemy w obu gazetach referaty polityczne za­
krojone naturalnie według przepisów moskiewskićj cenzury, 
liczne korespondencje z najznaczniejszych europejskich 
stolic, wreszcie w odcinku zazwyczaj najcelniejsze powie­
ści angielskie, francuzkie lub niemieckie w przekładzie, 
czasami, mianowicie w Gazecie Polskićj, utwory ro­
dzimych pisarzy, Kraszewskiego, Jeża i innych. I tak 
w ostatnich numerach zamieściła Gazeta Warszaw­
ska w feletonie dokończenie „Oblężenia Falzburga, ustę­
pu z wojny 1814 r. przez Erckmanna-Chatriana,“ podczas 
gdy GàzetaPolska dotąd drukuje powieść pani M. E. 
Braddon pod napisem : „Henryk Dunbar, historya wywo- 
łańca.“ Prócz tego zawiera pierwszy z wspomnionych 
dzienników w przekładzie nadzwyczaj ciekawy artykuł 
zRevuedesdeuxMo;ndeso bitwie morskićj podLissą 
(Łużynem), z którego przekonać się można o niedołężno- 
ści włoskiego admirała Persano, oraz o wysokim talencie, 
przytomności umysłu i odwadze osobistćj austryackiego 
wiceadmirała Tegethofa; drugi zaś znaną z treści w całćj 
Europie rozprawę jenerała Changarnier o reorganizacyi 
armii francuzkićj, w którćj usiłuje wykazać wyższość jćj 
nad wszystkie inne wojska w Europie. Zaznaczyć 
nam także wypada wyborny jak zwykle „Przegląd lite­
ratury zagranicznćj“ w Gazecie Warszawskićj, któ­
rego autor tą rażą rozbiera krytycznie Etnografią Turcyi 
europejskićj przez G. Lejeana. Oba powyższe polityczne 
dzienniki warszawskie zmuszone są powtarzać z urzędo­
wego Dziennika Warszawskiego nie tylko wszelkie 
ukazy carskie, okólniki t. z. komitetu urządzającego, 
opisy oficyalnych moskiewskich uroczystości, ale nawet 
nieraz wręcz nieprzyjazne żywiołowi polskiemu i obraża­
jące uczucie narodowćj godności artykuły z rozmaitych 
pism rosyjskich, które Dziennik i DnewnikWarsza- i 
wski jak najskrzętnićj zwykły zbierać. — Wzmiankę j 
o innych znaczniejszych czasopismach warszawskich odkła­
damy do przyszłego naszego przeglądu.

PRUSY.
Berlin, 30 kwietnia. Dzisiejsze (2) posiedzenie ple­

narne izby poselskićj zagajono o godzinie 10'/4 z rana. 
Na galeryach bardzo mało było publiczności; u stołu mi- 
nisteryalnego zasiedli hr. Eulenburg, Selchow i baron 
Heydt. Marszałek Forckenbeck zawiadamia izbę, że od 
ostatniej sesyi zmarli posłowie Wolff (z Głupczyc) i Bodę 
(z Szubina). Izba powstaje, chcąc uczcić ich pamięć. Na­
stępnie ogłasza marszałek rezultat wyborów do VII ko- 
misyi z wymienieniem nazwisk przewodniczących, ich za­
stępców i trzymających pióro. Pomiędzy temi nie znaj­
dujemy żadnego nazwiska polskiego. Po przedwstępnych 
tych zawiadomieniach przystąpiono do wyboru pierwszego 
marszałka. Podczas głosowania poseł Stavenhagen za­
jął krzesło marszałkowskie. Rezultat był następujący: 
Z 243 oddanych karteczek 4 były próżne; ważnych było 
zatćm 239. Z tych otrzymał poseł Forckenbeck 162, dr. 
Waldeck 60, Arnim 13, dr. Lowe 2, hr. Eulenburg 1, Rei- 
chencheim 1. Poseł zatem Forckenbeck został pierwszym 
marszałkiem izby. Pierwszym wicemarszałkiem wybrano 
posła Stavenhagena; przy wyborze drugiego wicemarszał­
ka głosy się bardzo podzieliły, z 220 ważnie oddanych 
głosów padło na hr. Eulenburga 98, Carlowitza 64, Bo­
nina 46 i Hoverbecka 14. Musiano przystąpić do wyboru 
ściślejszego, w którym hr. Eulenburg otrzymał najwięcćj 
głosów, lecz brakowało mu dwóch głosów do absolutnej 
większości. Dopiero przy trzecićm wotowaniu na hr. 
Eulenburga i posła Carlowitza otrzymał pierwszy 116 gło­
sów drugi 107. Hr. Euhnburg .(z Wałcza) został zatćm 
drugim wicemarszałkiem izby poselskićj. W końcu wy­
bierano trzymających pióro. Rzultat ogłoszony będzie 
dopiero na jutrzejszćm posiedzeniu. Dzisiejsze posie­
dzenie zamknięto § o godzinie kwadrans na czwartą 
z południa.

W sprawie luksemburgskićj nic się nie zmie­
niło; na konferencyą zgodziły się wielkie mocarstwa. 
Francya przyrzekła podobno ograniczyć swe zbrojenia. 
Pomimo to wszysto obawa przed wojną nie wiele się 
zmniejszyła. Bardzo mała liczba optymistów sądzi 
wprawdzie, że spór będzie załatwiony na drodze pokojo- 
wćj, pesymiści natomiast, których jest znaczniejsza liczba, 
twierdzą, ze jedynie dla tego zgodzono się na kongres, 
ażeby przez ten czas uzupełnić zbrojenie armii, nieodzowne 
do przyszłćj kampanii.

Sala koncertowa w teatrze królewskim (sebau- 
spielhauzie), w którćj obecnie posiedzenia izby poselskićj 
się odbywają, jest co do przestrzeni równie wielką, jak 
dotychczasowa sala w gmachu izby poselskićj; natomiast 
miejsc na galeryach jest tak szczupłe, że prócz loży dla 
dworu, dyplomacyi i izby panów, tudzież dla prezydium 
i dziennikarzy tylko 75 osób codziennie przypuszczane 
bywają na galerye. Pominąwszy już, że przy znacznćj wy­
sokości, na którćj galerye są zaprowadzone, trudno zro­
zumieć mówców, to prócz tego jeszcze położenie jest tak 
urządzone, że sprawozdawca nie może widzieć mówcy 
i słów jego dosłyszeć. To tćż wszyscy reprezentanci 
prasy udali się do prezydium i prosili o zaradzenie temu. 
Równie niewygodne są i inne lokale używane do posiedzeń. 
Izbą do pracyjdla stenografów rządowyeh jest sala, przepie­
rzeniem tylko od wnijścia do galeryi odgraniczoną; 
w podobnym lokalu urządzono restauracją, podczas kiedy 
lożą królewską zamieniono na pokój, w którym się zbie­
rają ministrowie i komisarze ;rządowi.|VPokój ten jest od 
sali posiedzeń zasłoną przedzielony i musi być pode as 
posiedzeń lampami oświecany. Tak samo nie wystarcza­
jące są lokale, w których urzędnicy biurowi podczas po­
siedzeń są zatrudnieni.

Potwierdza się wiadomość, że ambasador francuski 
u dworu tutejszego, p. B en e d etti,'wkrótce otrzyma na­
stępcę. Utrzymują nadto, że dyplomata ten nie przyjmie 
już innćj posady. Powody jego ustąpienia rozmaicie tłó- 
maczą w każdym razie ściśle są one złączone z obecną 
zmianą w położeniu politycznćm. Nazwiska następcy 
jego dotąd nie wymieniają. Dawnićj wymieniano p. Ma- 
laret, który jednakże w ostatnich czasach nie okazał się 
w Florencji bardzo przychylnym dla Prus.

Poseł grecki, książę Ypsylanti, zabawi tu jeszcze 
mnićj więcćj trzy tygodnie a potćm powróci do Wiednia.

Minister wojny Roon, który dziś dochodzi swe uro­
dziny, wyjechał z familią na kilka dni z Berlina. Dokąd 
się udał, nie wiadomo.

Z Moguncyi donoszą pod dniem 27 b. m. do Fr. 
Journal: Szef sztabu jeneralnego armii pruskićj, jene­
rał broni Moltke, przybył tu celem odbycia inspekcyi 
fortecy na wielką skalę. Rewizya ta rozpoczęła się 
już dziś od najmniejszych drobiazgów, należących do 
uekwipowania załogi i przejdzie następnie do ocenienia 
stanu obronnego fortecy pod względem strategicznym 
i artyleryjskim. Uzbrojono z powodu tego na próbę 
niektóre miejsca wewnętrznych i zewnętrznych linii obron­
nych i przygotowano ruchy wojska na przypadek nagłego 
zaalarmowania załogi. Inspekcja badać równie będzie 
urządzenia pod względem zaprowiantowania załogi i t. d. 
Z powodu w mowie będącćj inspekcyi krążą niepokojące

wieści, że forteca ma być postawiona na stopie wojennćj, 
otrzymać 30,000 żołnierza załogi i t. d.

W Hanowerskićm zajdą od jutra znaczne zmiany 
w kołach urzędników wykonawczych tamtejszćj pclicyi. 
Posyłają tam urzędników policyjnych z Szczecina, Ber­
lina, Wrocławia, Królewca i Gdańska a tamtejszych urzę­
dników przesadzają do starych prowincyi pruskich.

Z Brukseli donoszą dotąd na drodze telegraficznej, 
że sprawozdanie komisarza pruskiego, tajnego wyż­
szego radzcy budowniczego Hagena, tyczące się ogroblenia 
rzeki Skaldy, jest już wygotowane i oświadcza się na ko­
rzyść projektu, podanego przez rząd holenderski. 

ROSYA.
5 Petersburg, 18 kwietnia. W dniu dzisiejszym od­

było się poświęcenie kaplicy wLietnim Sadu, wysta- 
wionćj w miejscu i na pamiątkę ocalenia życia cara. Or­
szak procesyjny pod przewodem cara i całćj carskićj ro­
dziny, wyszedł z kazańskiśj cerkwi przez newski prospekt 
do Letniego Sadu. Całe wojsko, rozstawione sznurem<)d 
kazańskićj cerkwi do Sadu, asystowało tćj uroczystości. 
Po uroczystości car jeszcze raz publicznie dziękował Ko- 
misarowowi, obecnemu tamże, za ocalenie mu życia 
i przeznaczył z wlasnćj szkatuły dla tegoż rs. 30 tysięcy; 
bo cała Rosya temu opatrznościowemu zbawcy, pomimo 
gorących mów i owacyi, z wielkim mozołem i naciskiem 
złożyła nie całe 40 tysięcy rs. Nadto tegoż dnia polecił 
mu car wstąpić do wojska do pułku na prowiucyi stojącego, 
co tćż komisarz wykonał i jutro już ma tam wyjechać 
wraz z żoną i dzieckiem. Naturalnie, jako szlachcic, wstę­
puje do wojska w stopniu junkra. Szarym więc szynelem 
zapieczętowaną została wdzięczność carska. — Wystawa 
etnograficzna słowiańska w tych dniach w Moskwie 
otwartą zostanie; prezesem jćj mianowany carewicz Wło­
dzimierz Aleksandrowicz. Car z całą rodziną na otwarcie 
to i na święta wielkanocne po jutrze do Moskwy wyjeżdża. 
A tymczasem Petersburg czyni niesłychane przygotowa­
nia na wspaniałe przyjęcie Słowian austryackich. W tym 
celu pod prezydencyą Bezobraz owa zawiązany został 
komitet z stu członków składający się Postanowiono ze­
brać 4 tysiące rubli na przyjęcie rzeczonych gości, których 
spodziewają się przeszło czterdziestu. Mają nadzieję, że 
w Petersburgu zabawią oni dni dziesięć; przez ten czas 
mieszkać będą w hotelu Bellevue. Na cześć ich dany będzie 
obiad oraz koncert słowiański. Wszystkie redakeye gazet 
i pism podczas ich pobytu, każdemu do hotelu przesyłać 
będą codziennie pisma swe. Bilety na kolćj żelazną od 
samćj granicy Kr. Polskiego aż do Petersburga już prze­
słane zostały do Wiednia i Pragi na ręce pp. Rajew- 
skiegoi Palackiego, którzy stoją na czele tćj depu- 
tacyi Sowiańskiej. Zachodziła wprawdzie trudność w tćm, 
iż Moskale zapomnieli, że do Rosyi duchowieństwu innych 
wyznań niewoluo przyjeżdżać bez specyalnego zezwolenia 
III oddzielenia; wszakże na ten raz Szu wałów, naczel­
nik III oddzielenia, od formalności tćj uwolnił; spodziewać 
się więc należy, że wielu świętojurców z swobody tćj ko­
rzystać będzie. Przyjazd austryackich Słowian ma nastą­
pić pomiędzy 7 a 9 maja. Dotychczas komitet zawiado­
miony został o przyjeździe następujących osób: ojca Ra- 
jewskiego i Potery z Wiednia: Palackiego i syna 
jego jeografa, Riegera,Erbena, Braunera, Kola­
rza, Ranka, doktora Czerny, Rubiszty, posła ba­
rona W ilani; budowniczego i znawcy czeskićj sztuki 
Bauma; doktora Skrejszowskiego, posiadającego 
własną drukarnią, Falsisa nauczycieli szkoły realnćj, 
hrabiego Harracha i Hamernika. Czy z Galicji 
będą jacy reprezentanci, dotąd niewiadomo; ale to pewna, 
że i Galicyą reprezentować mają świętojurcy z chełmskiej 
dyecezyi. Reprezentanci ci Słowiańszczyzny pod berłem 
rakuzkićm, po zabawieniu kilka dni w Petersburgu uda­
dzą się następnie do Moskwy, gdzie cały szereg uroczy­
stości na cześć ich będzie wyprawiony. Jaki rezultat ta 
wystawa przyniesie, nie wiemy; ale to pewna, że Moskwa 
swe idee panslawistyczne jawnie i energicznie przeprowa­
dza. Mamy to przecież przekonanie, że cała Słowiań­
szczyzna na te umizgi rzuceniem się w objęcia Rosyi, 
czego tak gorąco Moskale pragną, nie odpowie: zawsze 
ta Polska, tak męczona i duszona przez Rosyą, najgorętszy 
afekt do Moskali musi ochłodzić.

3 Moskwa, 20 kwietnia. Dziennik moskiewski, Mo­
skwa, „pod redakcyą Aksakowa, znanego ultra Słowia- 
nofila w Moskwie wychodzący, otrzymał jedno prawie po 
drugićm, drugie i trzecie ostrzeżenie i skutkiem tego na 
trzy miesiące wydawnictwo jego zawieszone zostało. Za­
wieszenie to nastąpiło, jak mówi uaaz ministra spraw we; 
wnętrznych, skutkiem artykułu, w którym Aksaków gani 
rząd za karę, jaką wymierzył na konsystorz ewangelicko- 
luterski w Rydze i pastora Deubnera; a nadto za to, iż 
żąda pod pozorem wzajemnćj swobodnćj walki pomiędzy 
prawosławiem a protestantyzmem, swobody wyznań, co 
jest przeciwnćm prawom miejscowym; wreszcie, że ciągło 
atakuje rząd i występuje przeciwko niemu nieprzyjaźnie, 
atakując jego najwięcćj nawet dobroczynne środki. Co 
do spraw Deubnera, to musimy objaśnić, iż rzeczony 
pastor z dozwolenia konsystorxa wydał książkę w języku 
łotyszkim o protestantyzmie, w którćj przedstawia zasady 
religii protestanckićj, a zarazem wykazuje wartość prawo­
sławia. Arcybiskup rygski, prawosławny Płaton, który 
rozpoczął misye prawosławne pomiędzy Łotyszami, zade- 
nuneyował we wszystkich dziennikach rosyjskich Deubnera. 
Moskowskija Wiedomosti przedewszystkićm pod­
niosły ogromny krzyk na zuchwalstwo protestanckiego 
pastora. Za nią poszły inne dzienniki. Płaton czująo 
się tak posiłkowanym, rozpoczął drukować szereg artyku­
łów, rzucających błoto na protestantyzm. Moskwa jedna 
stanęła w obronie swobody wyznań i zapłaciła za to swym 
bytem. Rząd zaś, wedle zwyczaju, chcąc raz na zawsze 
przeciąć tę sprawę, Deubnera usunął z miejsca, konsysto- 
rzowi za przepuszczenie jego dzieła dał surowy wyg0' 
wor; a Platona arcybiskupa przetranslokował do ziem 
dońskich kozaków, aby tymże z głowy wybijał separatyzm, 
gdyby kiedykolwiek na serio o nim marzyli.

Saratów, 10 kwietnia. Koncert na rzecz ni 
szczęśliwych Rusinów w Galicji, w mieście tutejsze 
dany, przyniósł czystego dochodu rsr. 215, które do gr 
wnego komitetu w Moskwie, dla przesłania gdzie należ 
odesłane zostały.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 28 kwietnia. W uzupełnieniu ogólniko 

wych wczoraj doniesień o zapewnionćm już zebraniu 
konferencyi w Londynie, mającćj uśmierzyć wojoww■ 
zapędy stron powaśuionych i powszechnemu w Euru 
wzburzeniu koniec położyć, opowiadają tu dziś w ko 
politycznych bliższe szczegóły pojednawczego Pr°Je je’ 
którego punktem wyjścia i celem ma być aneutralizow 
Luksemburga, wycofanie pruskićj załogi a w jeit,
podobno i zrównanie twierdzy z ziemią. Co do poo 
które mianowicie pruski gabinet w ostatnićj praw, 
dżinie do pojednawczego skłoniły zwrotu, utrzymuje 
Presse,. żehr. Bismarckowi głównie chodzi o wyje
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europejskiej dla nabytków zeszłorocznych sankcyi. 

,Jtl bowiem głośno mówi$ o czynnćj nader w annektowa- 
jych prowincyaeh agitacyi przeciw Prusom, mianowicie 
#nieustalonym bynajmniej zaufaniu w Hanowerze; nadto 
, wzmagającej się w południowych Niemczech nieufności 
„rzeciw polityce Lr. Bismarcka. Presse wspomina 
‘ wyraźnem w Berlinie niezadowoleniu z powodu chwiej­
ni dotychczas postawy gabinetu wyrtembergskiego i o 
„gdejściu ostatnieini dniami energicznej z Berlina noty, 
¿ądającej kategorycznie stanowczej na stanowcze zapyta­
ne odpowiedzi. Różność zdań w łonie ministerstwa wyr- 
[grnbergskiego spowodowała, jak wiadomo, wystąpienie 
jgabinetu dwóch ministrów: pp. Hardegg i Neurath. Tu 
„¡lnie śledzą tych objawów usposobienia w południowo- 
piemieckich krajach, bo w dyplomatycznych kołach tutej- 
sZych jest to publiczną tajemnicą, że w nowszym czasie 
gabinet wiedeński sili się o pozyskanie wpływu na rządy 
południowych Niemiec.

Co do wrażenia, jakie wiadomość o pokojowym na 
teraz przebiegu rokowań w kwestyi luksemburgskićj tu 
„¡¡wołała, trudno dziś przyznać, aby wiara w zupełne już 
^żegnanie burzy ustalić się tu miała. W najpomyślniej- 
,zyra nawet razie uważają tu wojuę jak odroczoną tylko 
chwilowo, bo skoro właściwe, głębiej leżące pobudki wza­
jemnego pomiędzy wspólzawodniczącemi mocarstwami 
rozdrażnienia nie zostaną usunięte, xnajdzie się co chwila 
¡Qny do zaczepki powód.

Baron Beust konferuje od przyjazdu księcia Gram- 
uoct nader często zjtymże ambasadorem. Jutro ma książę 
mieć nadzwyczajne posłuchanie u cesarza. Szczególne 
względy, okazywane przez cesarza ambasadorowi francu­
skiemu na jednym z ostatnich koncertów dworskich, zwró­
ciły tu powszechną uwagę. W rządowych też sferach za- 

niają, że stósunek Austryi do Franeyi coraz jest ser­
deczniejszym, i żs dzięki usiłowaniom cesarza Napoleona, 
i przyjaźń z Włochami widocznie się ustala. Przy­
jazd dawnego francuzkiego posła przy dworze saskim, 
barona Forth Ronen, różnym domysłom otwiera pole. Jak­
kolwiek półurzędownie zaręczają, że francuzki dyplomata, 
przybył tu w odwiedziny do dawnego przyjaciela, barona 
Beusta, przypisują tu jednakże w kołach, dobrze zwykle 
p,informowanych, odwiedzinom|tym|inaczenie nadzwyczaj­
nej poufnćj misyi, o którćj pomyślnym rezultacie mówią
«tychże kołach, jako*o rzeczy niewątpliwej.

O zbrojeniach Rosyi na wielkie rozmiary codzień 
Świeże tu nadchodzą wiadomości i bynajmniej tu nie wą- 

ią, że Rosya w razie wybuchu wojny pomiędzy Francyą, 
Prusami skorzysta z zatargu i sprawę wschodnią na 

dobre poruszy. Z Brodów donoszą doBreslauerZei- 
tung, że pomiędzy Krzemieńcem a Jampolem posuwają 

znaczne masy wojsk rosyjskich ku Konstantynowu. 
Podole zalane coraz świeżem wojskiem, a ajenci moskie- 
uscy uwijają się na pograniczu galicyjskićm, zawierając 
handlowemi domami galicyjskiemi kontrakty co do do-

itawy zapasów żywności itp.

FRANCYA.
Paryż, 28 kwietnia. Konferencya w Londynie — 

to krok do pokoju, ale jeszcze nie pokój: tak dziś prze­
ważnie politycy tutejsi oceniają zmianę sytuacyi już pra­
sie w przededniu wojny. Optymiści już wprawdzie na 
¡hmurnćm przed chwilą niebie widzą różnobarwną tęczę, 
liemylną pokoju zwiastunkę, ciesząc się nadzieją, że kon- 
ereneya szybko i zgodnie wywiąże się z podjętego zada- 
lia a natenczas cesarz Napoleon urzeczywistni ulubioną 
myśl swoją i upragniony kongres monarchów świetnego 
doda blasku paryskiej wystawie. Zaręczają z zupełną 
pewnością, że król pruski już swój przyjazd zapowiedział 
a niebawem po pomyślnćm ukończeniu konferencji wyje­
bie adjutant cesarza do Petersburga z własnoręcznym 
¡stera do cara Aleksandra, zapraszającym go do stolicy 
rancyi. Tymczasem większa część dzienników pary- 

„ ¡kich wcale owych bujnych nadziei nie podziela, zape- 
ta śnionego pokoju bynajmniej nie widzi a przeciw Prusom 
fa Jawną zawsze tchnie niechęcią. La France donosi 
a. s korespondencyi z Wiednia z widocznćm zadowolnie-

nem, że Prusy daremnie się kuszą o pozyskanie sympa- 
yi południowo-niemieckich państw. „Antypatya ludu 

ze irzeciw Prusom,tl pisze korespondent, „zdaje się budzić 
ia nowo. To samo uczucie widoczne i tu w Wiedniu.“ 
lednocześnie piszą i do Monde z Wiednia, że wojnę po­
między Francyą a Prusami powitałaby wszystka ludność 
ameczna z prawdziwćm uniesieniem; że i w innych czę- 
ciach monarchii wszyscy orężowi francuskiemu naj- 
spszych życzą powodzeń i żałują tylko, że Austrya, 
krępowana po dziśdzień pragskim traktatem, nie mo- 
ę jeszcze pomścić przyćmionej sławy swoich sztanda- 
w. Korespondent uspokaja w końcu ludy niemiec- 
ia: „Niech się Niemcy nie trwożą. Francuzi nie 
,zyjdą po zdobycz, ale przyniosą im swobodę.“ 
>iècle daje Niemcom w obec podpisywanych tu na rzecz 

Izy adresów kilka znaczących wskazówek : „Byłoby 
c0 »niebezpieczném z tamtéj strony Renu złudzeniem, gdyby 

odpisywane i tu pokojowe adresy uważano jako mani- 
,ie, sty pokoju á tout prix. Dosyć już często i nader świe- 
Co nie dowiodła Francya światu, że nie lęka się wojny, 
,ny »wet wojny z koalicyą. Może więc z godnością mó- 
ku W o pokoju i zgodzie, nie ujmując bynaj-
l(]y 'niéj uroku swćj sławie. W każdym jednak
i0. &zie, skoro germański próżność zbyt pysznie się 
jry fûywa, nie od rzeczy będzie przypomnieć naszym nie- 
je. nieckim braciom, aby co do tego punktu nie błądzili po 
>ra. ,anowcach... Jeżeli sobie roją, że nadszedł czas upadku 
ód- dacińskićj, jak mówi Nąt. Z tg, a początku germań- 
;go *'éj hegem nii w Europie, jeżli na mocy tych rozumowań 
jąc Mawiają Franeyi najsłuszniejszych praw: natenczas 
¡-u- s°ina jest nieuchronna. A w takim razie — niech 
jns5 Niemczech bynajmniej o tém nie wątpią — ci z pośró I 
yia tasi którzy dziś szczerze pragną pokoju, będą może 
sze lstatniemi, co do pochwy schowają oręż, do którego do- 
,t0. Jycia ich zmuszono.“
¡o-P.0|d względem proponowanej konferencyi dowiaduje 
ómi?y?'śLa France z Londynu, że przedmiotem obrad 
ztBi ’e jedynie kwestya luksemburgska i że trzy mocar- 

, *a neutralne zgodziły się eo do dwóch głównych pun- 
p6w> na zasadzie których konferencya zebrać się ma: 

ie- ‘jusy winny opuścić Luksemburg a w. księstwo zostanie
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^utralizowaném pod wspólną gwarancyą wielkich mo- 
w europejskich.
Przymierze włosko francuskie uważa Indépen­

sée Belge już niejako powszednią pogłoskę, ale
rzecz dokonaną.
Pomiędzy członkami ciała prawodawczego obiegała 

Cz°raj pogłoska, że rząd zamierza przedłożyć izbom 
. Przyszłym tygodniu wniosek dotyczący zaciągnięcia po- 
Wzki ilości 750 milionów fr.
j. Moniteur de l’armée donosi, że uczniowie 
«d h • w°isliOw^j w St. Cyr, którzy drugi rok są w szkole, 
. eeia 16 b. m. zaopatrzeni zostali w nową broń Chasse- 
p.ta ’ jut całkiem używać jéj się nauczyli. Uczniowie 
j|r„Wszego roku mają .również broń tę otrzymać nieza-

ugo.
4 ANGLIA.

lot * Londyn, 17 kwietnia. O brzmieniu identycznej 
- Mocarstw neutralnych, przesłanej do Zaryża i Ber­

lina, dowiaduje się Pall Mail Gazette, że trzy mocar­
stwa pośredniczące nie tylko w ogóle odmawiają Prusom 
wszelkiego prawa do trzymania załogi w fortecy luksem- 
burgskićj, ale nadto, choćby im prawo to przysługiwać 
niegdyś miało, ustaje ono wraz z rozwiązaniem niemie­
ckiej Rzeszy. Mocarstwa sądzą, że odrębne traktaty po­
między Holandyą a Prusami, eo do zajmowania fortecy lu- 
ksemburgskićj, o tyle tylko mnjąjznaczenie, że są obja­
śniającym dodatkiem do art. 67 wiedeńskiego traktatu, na 
mocy którego Luksemburg uzuano jako fortecę związkową- 
Jeżeli więc ten art. 67 przez rozwiązanie Rzeszy stracił 
moc obowięzującą, straciły ją również traktaty speeyalne. 
Ratyfikacya traktatów zależała od Rzeszy, a więc Prusy 
nie miały zajmować Luksemburga, jako odrębne mocar­
stwo, ale jako państwo należące do Rzeszy. Król więc 
Holandyi odstąpił fortecę nie Prusom, ale Rzeszy nie­
mieckiej.

- Kończymy przerwaną w 98 numerze korespon- 
deneyą londyńską no Gazety Polskiej o stosun­
kach na Wschodzi .

Naprzód chodziło mu o pomnożenie swej powagi i dosto­
jeństwa. Nie chce już nazywać się prostym gubernatorem 
(Vali), sądzi bowiem, że mu słusznie należy się tytuł 
władzcy ziemi egipskiej (Azis-ul-Misr). Prócz tego chce sam 
mieć prawo rozdawania orderów. Nic tćż dziwnego, że 
taki bogacz jak wice-król Egiptu nie lubi papierków 
tureckich i woli bić własną monetę. Inne jego roszcze­
nia dalej jeszcze zachodzą. Zbrojna pomoc, którą da­
wał sułtanowi na Krecie, była równie kosztowną jak 
bezowocną. Trzeba mu jednak za nią zapłacić. Izmael 
radby wzorem swego dziada Mehmeda zająć wyspę 
za koszta wyprawy egipskiej; że jednak Sfakioci wciąż 
jeszcze się buntują a Grecy z królestwa nie przestają 
nasyłać band zbrojnych, więc Izmael basza chce tylko 
uwolnić się od płacenia daniny sułtanowi przez lat pięć. 
Przez ten czas łatwo będzie zapomnieć, że kiedykolwiek 
ją płacił.... Jestto więc cały program niezależności 
politycznej i finansowej. O prawie powiększania armii 
egipskiej ad libitum niema co i mówić; rzecz to ko­
nieczna i bardzo naturalna; ale wice-król żąda jeszcze, 
by sułtan odstąpił mu kilka ważnych punktów po azy- 
atyckićj stronie morza Czerwonego. Jako prawowierny 
muzułmanin poprzestaje na Mekce i Medynie oraz 
porcie Dżedda, niezbędnym dla handlu egipskiego. Od 
bitwy pod Sadową żadna ambieya nie jest wygórowaną, 
żadna żądza wzrostu potęgi nie jest przesadzoną. Pod 
tym względem państwa wschodnie podlegają tym sa­
mym prawom jak i Europa. Jeżli jednak żądania 
wice-króla zdumiły Portę i gabinet angielski, to dla 
tego, że nie spodziewano się ich po osobistym charak­
terze Izmaela baszy. Dotychczas był on zawsze wiernym 
i uległym wasalem. Tradycyjna w rodzinie żądza po­
tęgi nie trapiła jego duszy. Nie zdawał się byó podo­
bnym do swego ojca, walecznego Ibrabima. Cała jego 
ambieya ograniczała się do napełniania szkatuły. Plany 
reform i aliansów, które jego poprzednik pożyczał 
w Tuiłeryach, nie miały w nim zwolennika. Jako słu- 
żbisty lennik, zaraz po objęciu władzy prosił sułtana 
o inwestyturę. Wkrótce potćm na wniosek Fuada ba­
szy odbyła się podróż sułtańska do Egiptu. Politycy 
tureccy ebeieli naocznie pokazać Egipcyanom i konsulom 
zagranicznym, że sułtan jest jeszcze wszechwładzcą i nad 
Nilem. Fuad był pewny, że wice-król sprzeciwi się 
podróży, życzył sobie nawet tego oporu, gdyż chciał 
mieć słodką satysfakcyą zwycięztwa. Wice-król jednak 
na wszystko się zgodził i wszystkiemu poddał. W owym 
czasie Izmael miał tylko jeden cel przed sobą: oczyścić 
swój majątek prywatny z długów i zobowiązań, jakie 
jego poprzednik zaciągnął względem towarzystwa ka­
nału suezkiego. Niech tylko Porta pozwoli mu prze­
nieść te długi na skarb egipski, a może sobie czynić 
wszelkie, jakie zecbce, zastrzeżenia co do praw zwie- 
rzchniczych sułtana. W nocie 6 kwietnia 1863 roku 
minister turecki spraw zagranicznych Aali pasza z na­
mowy posła angielskiego żądał, by przyszły kanał 
suezki był neutralnym; nadto, by zaprzestano robót pań­
szczyźnianych przy budowie kanału i wreszcie zaprotes­
tował przeciw darowiźnie terytoryów przy kanale, uczy­
nionej przez Saida paszę na rzecz Towarzystwa suezkiego, 
widział w nićj bowiem ukrytą kolonizacyą francuzką na 
międzymorzu. Izmael pasza z przykładną uległością pod­
dał się tym wszystkim warunkom. Pańszczyźniane ro­
boty przy kanale zajmowały blisko 60 tysięcy pracowi­
tych fellahów i tym sposobem odrywały icb od uprawy 
roli. Przy ogromnych cenach bawełny Izmael potrze­
bował robotników we własnych posiadłościach. Wzglę­
dy ludzkości, na które się powoływała Porta, słuchając 
podszeptów angielskich, sowicie się opłaciły posłusznemu 
lennikowi. Sir Henryk Bulver, ówczesny ambasador 
angielski w Konstantynopolu, całą zimę przepędził w Kai­
rze, pod pozorem poratowania zdrowia, a rzeczywiście 
by przeszkadzać budowie kanału i utrzymać swój wpływ 
na umysł wice-króla. Za jego staraniem Izmael zgo­
dził się odebrać Towarzystwu francuskiemu terytorya 
darowane przez Saida, wykupując je kosztem skarbu, 
i w nadziei, że z czasem terytorya te staną się wła­
snością korony egipskiej. Nubar pasza, powiernik wice­
króla, otrzymał polecenie wykonać rozkazy Porty u p. 
Lesseps. Inżynier francuski robił wszelkie możliwe wy­
silenia, by odbić ten cios polityki angielskiej, i wystą­
pił z tak ogromnemi pretensyami do wynagrodzenia, że 
Izmael nawet kosztem skarbu nie chciał ich zaspokoić. 
Wówczas gabinet londyński ruszył konceptem i doradził 
Izmaelowi odwołać się do polubownego wyroku cesarza 
Francuzów. Oczywiście, Napoleon HI jako superarbiter, 
musiał okazać się umiarkowanym. Wice-król przyjął 
jego wyrok, zawsze na rachunek skarbu egipskiego, a 
sułtan zatwierdził. Na mocy wyroku Napoleona III, 
wice-król w ciągu obecnego roku 1867 miał zapłacić 20 
milionów franków za kanał wody słodkićj i terytoryum 
Wad, a prócz tego 17‘/2 milionów za akcye kanałowe, 
podpisane przez Saida paszę. Wynagrodzenie za zwrot 
terytoryów, darowanych Towarzystwu, oszacowane przez 
Napoleona w sumie 57% milionów, miało byó wypłaco­
ne ratami do 1 grudnia 1869 r. Zeszłej jesieni zer­
wała się burza polityczna na Wschodzie. Współcześnie 
zbliżał się termin zapłacenia 37’/2 milionów franków. 
P. Lesseps nie miał żadnej ochoty folgować wice-królo- 
wi, i ani chciał słyszeć o przedłożeniu terminu. Co po­
czął? Wice-król nie miał tyle pieniędzy. Niespokojny 
zwracał oczy na swoich doradzców londyńskich; ale ga­
binet angielski sam nie wiedział, co poradzić swemu 
klientowi. Tradycye Pittów, Canningów i Palmersto- 
nów oddawna przebrzmiały w gabinecie St. James. To- 
rysi czuli wprawdzie, że trzeba coś zrobić, ale nie wie­
dzieli co. Nagłe helleńskie sympatye gabinetn tuile- 
ryjskiego obudziły nie bezzasadną nieufność Anglików, 
a z drugiej strony wypadało zapewnić sobie jego współ­
działanie i ewentualne przymierze na przypadek wojny 
w Turcyi. Do tego przyłączyły się jeszcze kłopoty fi­
nansowe Egiptu. Gabinet londyński nie śmiał powołać
się na stare Credo o całości TurGyi. Od kilku lat 
słodko drzemiąc na poduszkach zasady nieinterwencyi, 
dla czego miałby się budzić w obronie Islamu? By

usprawiedliwić tę wygodną apatyą, wmawiano w siebie, 
że Anglia w kwestyi wschodniej dbać winna tylko o 
najbliższy i dotykalny interes, bo reszta tój olbrzymiej 
kwestyi nie ma dla niej istotnego znaczenia. Owym 
najbliższym i dotykalnym interesem miało być utrzy­
manie komunikacyi morskiej z Indyami — najwyższy i je­
dyny wzgląd, który mógł obchodzić Anglią w kwestyi 
wschodniej. Zaślepienie ciasnego egoizmu Anglików by­
ło rak wielkie, że najpoważniejsze dzienniki nie wacbały 
eię twierdzić, iż dla Anglii jest obojętnem, jeżli inne 
mocarstwa europejskie rozbiorą [między siebie Turcyą, 
byle nie ruszały Egiptu. „Od Egiptu wara! Europa 
może byó pewną, że w obronie niezależności międzymo­
rza Suez walczyć będziem do upadłego!“. Dziwić się 
zaiste trzeba, że naród tak rozumny i praktyczny, jak 
Anglicy, mógł posunąć się do tak dziecinnego i nie­
praktycznego zapatrywania się na kwestyą wschodnią. 
Dawnićj inaczej pojmowano w Anglii politykę intere­
sów. Dawniej nie czepiano się tylko drogi morskiej do 
Indyi; trzymanie międzymorza Suez było rzeczą pod­
rzędną, a jako główną stale uważano panowanie nad 
Bosforem; tam bowiem jest prawdziwy klucz do posia­
dłości indyjskich. W istocie, śmiesznem jest przypu­
szczenie, że lwy brytariskie będą jak kundle strzedz 
międzymorza. Podobne fanfaronady nie ocaliłyby Indyi 
brytańskich. Akcyonaryuszom spółki Peninsular and 
Oriental może się podobać myśl, że droga morska jest 
nietykalnym artykułem polityki angielskiej, lud jednak 
zarówno jak parlament w Anglii dobrze odróżnia kwe­
styą bytu od chwilowych potrzeb i wie, że wulkan 
wschodni nie samym tylko tłómoczkom pocztowym za­
graża, i że do ubezpieczenia drogi militarnej z Anglii 
do Indyi nie wystarcza niezależność międzymorza Suez, 
której zresztą nie obroniłyby armaty angielskie, jeżliby 
inne mocarstwa opanowały Bosfor. To też gabinet to- 
rysów opamiętał się w ostatnich czasach i stanowczo 
odmówił doradzania Porcie, by ustąpiła Kretę dła Gre- 
cyi. Wracając tym sposobem do polityki tradycyjnej 
Anglii na Wschodzie, ministerybm dzisiejsze daje po­
znać, że i ono rozumie, iż utrzyinanie sułtana w Kon­
stantynopolu jest niezbędnie potrzebne dla bezpieczeń­
stwa posiadłości angielskich w Indyach. Że jednak 
Francya widocznie zachęca wice-króla Egiptu do żąda­
nia wielkich ustępstw od Porty, więc i rząd angielski 
rad nie rad popiera dziś te żądania w Konstantynopolu, 
spodziewając się tym sposobem zneutralizować wpływy 
francuskie w Kairze. Pomagając w ten sposób wice­
królowi, ułatwiając mu możność zapłacenia ’sum, nale­
żnych Towarzystwu suezkiemu, Anglia liczy na to, że 
wice-król nie przyjmie nowych zobowiązań względem 
Franeyi, mogących zaszkodzić interesom brytańskim 
w Indyach.

Telegramy.
Drezno, 30 kwietnia. Przy dzisiejszćm otwarciu dru­

giej izby oświadczył marszałek Haberkorn, że po przyję­
ciu przez parlament tak znaczną większością konstytucyi 
Związku północno-niemieCkiego nieodzowną dla repre­
zentantów pojedyńczych państw związkowych jest konie­
cznością, aby porzueono wszelkie wątpliwości go do tejże 
konstytucyi, chociażby one były jak najważniejsze, Sejm 
saski powinien przeto szybko spełnić zadanie swoje i przez 
to w tym przynajmniej kierunku przyłożyć się do usunię­
cia obecnego niepewnego, a nawet przykrego położenia.

Drezno, 30 kwietnia. Izba deputowanych powzięła 
bez osobnego sprawozdania i po ogólnych rozprawach 
uchwałę, aby w przyszły piątek głosować nad niezmienio- 
nćm przyjęciem, lub zupełnćm odrzuceniem konstytucyi 
Związku północno-niemieckiego.

Paryż, 29 kwietnia. Temps ogłasza dalsze objawy 
i adresy francuzkie, przemawiające za utrzymaniem po­
koju. — Według Patrie zbierze się konferencya w spra­
wie luksemburgskićj prawdopodobnie około końca przy­
szłego tygodnia. Skoro dzień otwarcia ustanowionym bę­
dzie, rząd uwiadomi o tćm izby.

Paryż, 30 kwietnia. Z wiarogodnego źródła donoszą, 
iż wezwania do podpisanych na traktatach z 1839 r. mo­
carstw celem wzięcia udziału w konferencyi wydane zo­
staną w imieniu króla holenderskiego. — Patrie donosi: 
Termin, w którym konferencya ma się ropocząć, nie zo­
stał jeszcze ustanowiony. Pewnćm jest jednak, że obra­
dować będzie w Londynie. — France widzi w mowie 
tronowćj króla pruskiego objaw szczerego usposobienia 
pokojowego.

Londyn, 29 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższej wyraził lord Stanley nadzieję, iż Francya 
i Prusy przyjmą propozycyą konferencyi i że sprawa na 
dobie będąca w sposób pokojowy załatwioną zostanie, 
lubo na pewno przyrzec tego nie może. Minister dodał, 
że nie może jeszcze udzielić szczegółów bliższych. Wieść, 
jakoby królowa w jakićmkolwiekbądź miejscu była obja­
wiła zdanie swe o stronie prawnej tćj kwestyi, jest fałszywa. 
Anglia w razie wojny pozostanie ściśle neutralną, stóso- 
wnie do danego z góry oświadczenia.

Bruksela, 30 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych podał rząd wniosek o kredyt 8,400,000 
franków celem przerobienia broni piechoty jako tćż pro­
jekt pożyczki 60 milionów fr., celem gotowości na wszel­
kie nadzwyczajne wypadki.

Wiedeń, 1 maja. Presse donosi, że mo­
carstwa przyjęty program rosyjski za podsta­
wę konferencyi londyńskiej. Przygotowawcze 
posiedzenie pełnomocników Anglii, Franeyi, 
Austryi, Prus i Holandyi odbyć się ma pod 
przewodnictwem lorda Stanley dnia 18 hm. 
Aa zapytanie p. Hriflitk w izbie niższej: ezy 
Anglia przyjąć myżli gwarancyą eo do zneu­
tralizowania Luksemburga? oświadcza lord 
Stanley, że nie ebee uprzedzać obrad konfe- 
reneyi.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińikie nie nadeszły.

Ostatnie wiadomości.
Obiedwie Pressy wiedeńskie dosłownie niemal to 

samo wyrażają zdanie o mowie tronowćj króla Wilhelma, 
które wczoraj w Przeglądzie politycznym wypowiedzie­
liśmy. Orędzie królewskie jest zręcznie ułożonym doku­
mentem dyplomatycznym, który na dwie strony może 
być tłómaczonym i pozostawia rządowi całkiem wolne 
ręce. W przycisku, położonym trzykrotnie na potęgę

połączonych Niemiec, upatruje N. fr. Presse również 
jak i Dz. Poznański, pewną groźbę dla Franeyi, 
która nie przyczyni się zapewne do ukojenia wzburzo­
nych umysłów za Renem. Końcowy wreszcie ustęp mo­
wy tronowćj pruskićj nie świadczy o zbytnićj ufności 
króla Wilhelma w utrzymanie pokoju. — Podobnie oce­
niają berlińscy korespondenci Szles. Z tg orędzie 
królewskie. — Natomiast Bresl. Ztg tak już/ ró­
żowo patrzy w przyszłość, iż zapowiada w telegramie 
z Berlina wyjazd króla i księcia następcy tronu na wy­
stawę do Paryża, niezwłocznie po ukończeniu sesyi sej­
mowej.

Wiadomości Miejscowe i poteente-
_ * Pojinsń, 1 maja. Ze względu na ważność zakła­

dania u nas Towarzystw i ólnlezyoh małyoh posiadłości zwra­
camy jeszcze raz uwagę publiczności powiatu poznańskiego, mia­
nowicie właścicieli mniejszych gospodarstw, że takie Towarzy­
stwo zawiązało się w miesiącu marcu w Górczynie i pierwsze 
swe Walne Zebranie odbędzie w przyszłą niedzielę, dnia 5 maja, 
o godzinie 4 z południa na wielkiej sali Bazarowśj w Poznaniu. 
Mamy nadzieję, że w Zebraniu tćm liczny wezmą udział tak nasi 
gospodarze mniejsi jak i więksi posiedziciele, którzy zawsze młod­
szej swej braci dopomagać i przedować powinni w dążnościach 
tak przydatnych krajowi, jak są wszelkie stowarzyszenia, na 
których nam jeszcze tak oardzo zbywa. Pod względem tym wy- 
-przedzili już nas znacznie rodacy nasi w Prusach Zachodnich, 
xkąd o coraz to nowem stowarzyszeniu wieść nas dochodzi. Na­
śladujmy ich pod tym względem a będzie ram lepićj, stan nasz 
stanie się znośniejszym. Łączmy się w stowarzyszenia, bo w gro­
madzie jest jedynie nasza siła 1

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 2 maja, Ata­
nazego. Wschód słońca o godzinie 4 minut 34, zachód o go­
dzinie 7 minut 22.

(Z.) Kościan, 26 kwietnia. Piszą po gazetach, że Prusy 
cichaczem się zbroją; i my, dyplomaci pługowi, jakiemś dziwnem 
przeczuciem, podobnćm do zeszłorocznego, powodowani, zbroimy 
się na dobre, ale nie myślcie, że tntaj o lancach, dzidach lub 
tym podobnych armaturach mówię, my się zbroimy w żyto, owies, 
siano i grosze, aby być przygotowanymi na ewentualną mobi- 
lizacyą.

Nie wiem zkąd się bierze podobne przeczucie, ale zeszłego 
roku dobrze wyszedł na tćm ten, kto w nie uwierzył, a dzisiaj 
każdy, mądry po szkodzie, chowa zapasy do chwili rozkazu p. 
landrata. Nic dziwnego tćż, że ceny zboża, a zwłaszcza ziem­
niaków tak wygórowane, jak dawao tego nie było, bo za szefel 
przeszło 4 złp. płacą.

Pan landrat ostrzegał przed tygodniem, abyśmy w wielki 
piątek robót publicznych się strzegli, święcąc dzień ten podobnie 
jak Busstag lub niedzielę. Dzisiaj znów nowy mamy anons, do­
noszący o zakupewaniu koni w sobotę dnia 2's maja rb. Zakup 
odbędzie się, jak zwyezajnie na| targowisku.

Dwie mamy ważne sprawy, obchodzące nas żywo, założe­
nie progimnazynm i obsadzenie probostwa tutejszego. Pierwsza 
sprawa, zdaje się w ostatnićm zostawać stadyum, bo opowiadają, 
za rzecz pewną, że królewskie władze, uwzględniając życzenia 
przeważnie polskiego miasta i okolicy, przechylą się do przed­
stawienia magistratu. Druga sprawa dotąd ¡nie załatwiona. Tru­
dno odgadnąć, na czćm się zahacza jćj rozwiązanie, i szczególne 
przechodziliśmy w tym względzie epoki. Opinia parafian-różnych 
wskazywała na to beneficjum księży, ostatnim jednak, któryż ra­
mienia władzy miał tutaj przybyć, był ks. G. Dziennik dono­
sił czasu swego, że ks. G. nie posiada języka polskiego o tyle, 
aby odpowiedział potrzebom bardzo licznćj i czysto polskićj pa­
rafii. To tćż, chociaż opowiadano, za rzecz pewaą, że w tym, 
w przyszłym lub w trzecim tygodniu miał się ks. G. sprowadzić, 
mimo, mówię tak pewne zaręczania, mamy tutaj optymistów, któ­
rzy za nic w świecie nie uwierzą w obsadzenie tego beneficium 
przez księdza, nie władającego dokładnie językiem polskim. Uchy­
lam si- od wszelkich uwag, wierząc w sprawiedli e rozwiązanie 
tćj naglącćj sprawy.

Pisaliście, że odezwę pana Stanisława Chłapowskiego do 
swych wyborców odbierano ludowi. Tak było w istocie, ba na­
wet zapewniano nieskorych do wydania w mowie będącego pisma, 
że icb przysięga czeka.

Na konkluzyą przyjmijcie „pro nota“, że , rotokularnie za­
kazano nauczycielom dalszego zapisywania Przyjaciela Ludu. 
Twierdzenie, jakoby zakaz ten z Poznania wyszedł, nie spraw­
dziło się dotąd, będzie to pewno raczćj powiatowa gorliwość.

(u) 05 Krotoszyńskiego, 23 kwietnia. Strzelanie 
tegoroczne w święta wielkanocne przez niedorostków z kluczy, 
pistoletów lub fuzyi, poeiągło za sobą kilka nieszczęśliwych przy­
padków: W Pleszewskiem jeden z chłopaków przestrzelił sobie 
dłoń, drug', zbyt prochem fuzyą naładowawszy, przy wystrzeleniu 
tak sobie strzaskał rękę, że przywołany z Pleszewa lekarz p. dr. 
Preibisz nie widział innój rady, jak natychmiastowe odjęcie po- 
gruchotanćj tej części ciała; w Borku nareszcie jeden chłopak 
drugiemu wystrzałem z. prochu tak oko uszkodził, że lekarz 
wątpi, czy będzie mógł na nie widzieć.

Dzisiejszćj nocy o wpół do drugiej miasto Borek zostało 
zaniepokojone okrzykiem „gore“. Zbudzeni z głębokiego snu 
mieszkańcy ujrzeli cale miasto oświecone płomieniami gorejącego 
domu. Szczęściem, iż wiatr północny, z wieczora silny, wtenczas 
zwolniał i odłamki palącego się dachu na ogrody przepędzał. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa musiał być ogień podło­
żony; biedni komornicy zaledwie z życiem zdołali ucięć.

Stan zdrowia u nas dosyć pomyślny, ale dla zbytnićj mo- 
krości, codziennie przepadującjcb deszczów, nie można jeszcze 
rozpocząć prac około siewów wiosennych, z wyjątkiem miejsc 
piaszczystych i nieco wyżćj położonych.

Wiadomości literackie.
— Z Krakowa otrzymujemy następujące pismo z proźbą 

o zamieszczenie go w kolumnach naszego Dziennika: 
Zawiadomienie o fundacji naukowćj ś. p. księcia Je­

rzego Romana Lubomirskiego.
Ś. p. książę Jerzy Roman Lubomirski, ustanawiając kody­

cylem z d. 14 marca 1863 r. z majątku swego dwia ordynacye, 
połączył z niemi obowiązek wypłacania c. k. Towarzystwu nauk 
krak. corocznie po 1000 złr. z Rezwadowskićj czyli starszej na 
zbiory naukowe, z Mizynieckiój czyli młodszćj na nagrody dla 
autorów najlepszych dzieł naukowych polskich bez różnicy przed­
miotu, tudzież na nakłady takichże dzieł.

Przeznaczenie zapisu na nagrody, mającego nosić nazwę: 
„Fundacji naukowćj Jerzego Romana księcia Lubo­
mirskiego“, Art XL powołanego wyżej kodycylu w ten spo­
sób określa:

„Towarzystwo naukowe krakowskie będzie przez przeciąg 
pięciu lat wpływającą roczną płacę zbierało, a zebrane pienią­
dze umieszczało w papierach procentowych. Po upływie każdego 
5ciulecia oznaczy Towarzystwo naukowe z uzbierauego funduszu 
sumę na nagrody użyć się mającą i ułoży nagrody, z których 
pierwsza wynosić będzie ’/« tćj sumy, druga ’, a trzecia %• 
Równocześnie wydeleguje Towarzystwo naukowe krak. komisyą, 
składającą się najmniej z 5 osób, między któremi główne działy 
nauk i umiejętności reprezentowane być powinny. Komisya ta 
przejdzie wszystkie dzieła naukowe polskie w ostatnićm pięcio­
leciu ogłoszone, i oceniwszy on;, chże wartość naukową pod wzglę­
dem ogólnego postępu nauk i umiejętności i pod względem poży­
teczności dla oświaty narodowej, uczyni wniosek do Towarzy­
stwa, za które dzieło nagroda, i jaka, czy pierwsza, druga lub 
trzecia przyznaną być ma. Objawiam przy tćm życzenie, aby 
także znakomite dzieła dramatyczne do nagród przyjętemi 
były.“

Ce do nakładu nń dzieła, Art. XLI wyraża się w ten 
sposób:

„Wolno Towarzystwu naukowemu część z funduszu ubie­
głego pięciulecia, jaką za stósowną uzna, obrócić na nakłady do­
brych dzieł naukowych polskich, przy czćm albo wewnętrzna 
wartość naukowa, albo szczególna pożyteczność rozstrzygać 
winny.“

Wykonanie tak szlachetnego zamiśru ś. p. fundatora na 
długo zapewne iśćby musiiło w odwlokę, gdyby nie równie szla­
chetna gotowość jego czcigodnego brata i spadkobiercy księcia 
Adama Lubomirskiego.

Wyjaśniają to następujące jego wyrazy w liście pisanym 
do prezesa Towarzystwa naukowego z Cbarzewic dnia 1 gru­
dnia 1865 r.

„Obie fundacje (na zbiory i nagrody) połączone są ściśle 
z postanowionemi przez ś. p. brata mego ordynacyami tak, ż 
chociaż termin na rzecz fundacji przeznaczonych wypłat za­
czyna się z pierwszą rocznicą śmierci jego, fundacye same do­
piero z utworzeniem ordynacyi, po nastąpionej sankcyi Najja­
śniejszego Monarchy, w żyeie wejśćby mogły. Stósownie do tego 
należące się wypłaty, lubo termin ich już z pierwszą rocznicą 
śmierci ś. p. brata mego bieżyć zaczyna, dopiero z wprowadze­
niem w życie ordynacyi uskuteczniane byćby powinny.

„Przekonany jestem, że jeżeli ś. p. brat mój takie posta­
nowienie uczynił, miał on nadzieję, że jeszcze za życia swego 
potrafi doprowadzić do skutku utworzenie ordynacyi i fundacye 
od razu w wykonanie wejdą.

,.Lecz inaczćj się stało! — a zadanie spełnienia szlache­
tnych zamiarów ś. p. brata mego spadło na mnie; — dla tego 
oświadczam: iż jakikolwiek los spotka utworzenia pos'anowii-
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nych przez ś. p brała mego ordynacji, ja zawsze obie fundacye, 
na zbiory naukowe i na nagrtdy dla autorów najlepszych dzieł 
polskich, w warunkach przez ś. p. brata mego w kodycylu z d. 
14 marca 1863 określonych, w mocy utrzymam, a to na net wten­
czas, gdyby ordynacje do skutku przyjść nie miały.“

Ponieważ stósownie do tego oświadczenia kwota odpowie­
dnia już za 2 lata wniesioną została do kasy Towarzystwa nau­
kowego, uiszczanie -zaś wypłat dalszych w obec gotowości dotąd 
okazanój i stanowczości oświadczenia, uczynionego z własnego 
szlachetnego popędu, uważać należy za zapewnione; pragnąc za­
tem wprowadzić w wykonanie zamiar fundacyi naukowej ś. p. 
ks. Jerzego Romana Lubomirskiego, Towarzystwo naukowe kra­
kowskie zawiadamia o tem csoby interesowane, a mianowicie 
autorów dzieł polskich naukowych albo dramatycznych, z tem 
w szczególności nadmienieniem:

1) Pierwsze 3 nagrody, w myśl przytoczonego wyżej ustępu 
z kodycylu, przyznane zostaną w ciągu r. 1S70 za dzieła ogło­
szone w ciągu bieżącego pęciulec a, t. j. poczynając od r. 1865 
po r. 1869 włącznie.

2) Wysokość kwoty, jaka ze sumy wypłat przez 5 lat
wnoszonych i z uzbieranych odsetków przeznaczy się na nagrody, 
zależną bedzie od części, jakiej z tego samego funduszu użyć 
wypadnie na wydanie prac naukowych, w tym celu Towarzystwu 
przedstawionych i za godne uznanych. _ _

3) W najbliższym, t. j. w r. 1870 przypadającym terminie, 
kwota ta wynosić będzie ogółem 3000 złr. w. a.; w myśl zatćm 
kodycylu przyznane będą 3 nagrody: jedna w ilości 1500, druga 
1000, trzecia 500 złr. a.

4) Obdarowany nie zaciąga z tego tytułu żadnego obo­
wiązku względem Towarzystwa naukowego, którego życzeniem 
byłoby jedynie, ażeby antorowie, mogący mieć prawo do nagrody, 
dzieła swoje rychło po wydaniu nadsyłać mu raczyli.

5) Autorowie, którzyby pragnęli dzieła 3woje mieć wydane 
nakładem w mowie będącej fundacyi, przed nadesłaniem Towa­
rzystwu naukowemu swoich rękopisów, zawiadomić je raczą 
o treści i obszerności zamierzonej pracy.

Kraków, dnia 25 kwietnia 1867.
Prezes Towarzystwa nauk. krak. 2» sekretarza

Dr. Majer. Zarański-

40,963 43,675 45,732 47,130 50,580 51,072 
54,728 55,659 55,812 67,171 58,452 60,595 
67,587 69,164 70, i 60 72,125 76,760 84,596 
89.163 89,196 89,247 89.485 89,523 91.328

35 890 37,933 38,779
52.625 53.011 54,363 
60,679 63,698 65,119 
84,717 86,143 88,873
91.625 i 93,449.

77 wygranych po 200 tal. na nra 396.5Ó4 2051 2822 3427
5116 6549 6623 8-'48 9995 13,107 14,181 14,831 H',564 18,104
20,856

‘31,221
43,904

.56,725
72,0'S
77,627

Przybyli do Poznania dnia 1 maja.
BAZAR Mikorski z Kruchowa, Potocki z Będlewa, Taczanow­

ski z Szypłewa, Skórzewska z Małych Jezior, Szułdrzyńska 
z familią z Siernik, Chłapowska z Bonikowa, Sczaniecka z Mię­
dzychodu, Dąbrowski z Będlewa, ,

POD CZARNYM ORŁEM. Garczyóski z żoną z Popkowa, Ur­
banowski z Turostowa, Seredyóska z Sosnówai, Zaborowski 
z Łagiewnik, Czerkowski z synem z Wrocławie.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Malczewski z Swimar, Do- 
brzycki z Bąhlina, Schmidt z żoną z Charzewa, Milkowski 
z żoną z Wrocławia. .

STfcRNA HOTEL EUROPEJSKI. Wiagant, w Frankfurcie n. M., 
Reuter z Głuchowy, Wittmeyer z Berlina, Bruchalski z Torunia, 
Glasenach z Szląska, pani Kryg.i z Wrocławia.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Tuitel z Koszcza, Kuhn 
i Stürze z Szczecina, Schröder z Paryża, Bandelow z Tucho- 
rza, Burska z familią z Zentkowa, hr. Secka z Galicyi, Arco 
z Wronczyna, Rolin z Gowarzewa, Slubowski z Król. Polskiego, 
Palm z Otusza, Heinze z Strumian, Peters z Śmigla, Epner
z Berlina. . T , •TILSNERA HOTEL GARNI. Chagpius z Legnicy, Wilkonski 
z Trzemeszna, dr. Heime z Poznania, Ruppin z Głogowa, Ho- 
nid z Wrocławia, Löwe z Berlina, Bnngenheim z Wąsorza.

KEILERA HOTEL. Pincus z Janowca, Bergas i pani 
berg z Grodziska, Wróblewski z Borku.

Rosen-

Ctaspototwe, przemysł 5 feaadeî.
Przy dalszém ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi klasowój 

na numera 48,240 50,9oi 51,159padły 4 wygrane po 5000 tal. 
i 92 759.

’ 2 wygrane po 2000 tal. na nra 35,285 i 
49 wveranvch po 1000 tal. na numera 

5647 5970 7180 9228 9464 13,272 15,422 17,211 18,105 19,003
19 496 22052 22,383 24,410 26,379 26,566 27 981 29,221 29,224
29*797 30034 31,557 34,158 34,766 37,003 39,699 47,754 57,630
53’655 54 733 55,322 56,623 56,786 57,487 60,027 63,040 64,458tl;049 75,949 76,26! 77,970 78,092 81,448 92 580 i 92,926

60 wygranych po 500 tal. na nra 1249 1886 5277 554o 
8434 9192 12 183 12,389 12,395 15,644 16,459 21,243 22,573 
4,606 2M14 25,696 25,989 26,525 27,153 23,281 35,211 35,848

Urzędnik gospodarczy, 12 lat w tym
zawodzie praktykujący, od-wojskowości wol­
ny najlepsze rekomendacye posiadający, 
szuka odpowiedniego miejsca ile możności 
w większych dobrach, lecz z żono- bez fa- 
milii. Bliższój wiadomości udzieli agent J.
Weńdziński w Kcyni za listami franko- 
wanemi lub tóż osobiście. Nadmienia się, 
iż ostatni chlebodawca oddzielną korzystną 
rekomendacyą udzielić zobowięzuje

68,293,
78 4239 5005 5565

organista z dobreml świadectwami poszu- 
kuje Brejsea, bliższa siadom. Wąfrówl©© 
W. S. poste restante.__________ [2G26J

Nauczycielka, Polka, biegła w języku 
niemieckim, francuskim i muzyce, do dwóch 
panienek, znajdzie przyzwoite pomieszczenie 
na wsi od 1 lipca rh. Bliższe wiadomości 
pod lit. H. K. na ręce p. Bergmana a w 
Jeżycach pod Chełmoamk______ [/zG-Jaj

Uczniom miejscowego gimnazyum jakiej 
kolw’ek bądź klasy, potrzebującym pomocy 
w rachunkach lub matematyce, poleca się 
przy rozpoczęciu nowego półrocza nauczyciel 
powyższych przedmiotów, którego adres zło­
żony jest w Expedycyi Dziennika.___[2551]

CuStlepniS* znajdzie zatrudnienie u

[2632] S« Sobe^kiejpO«_
Młynarz, obeznany jTmłynem parowym, 

wolny od wojskowości, poszukuje miejsca, 
gdzie — u W. Radziszewskiego Chwal 90.

[2535]

85—’/, płac., czerwiec-lipiec 85 płac. % żąd., lip.-sier. 81—82 
wrzesień - paździ r. 76’/,—77 tal. pł. Zyto: 2000 funt, w miej, 
scu 62%—63’/, tal. płac , na wiosnę 62’/,—63—62%, maj-czej, 
62—%— %, czer.-lipiec 62 —%, lip.-sierpień. 59%—’|4—’/„ wr¿ 
paźdz. 56 ,4—% tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 fu^ 
45—52 tak Owies: 1200 funt, w miejscu 31—34 tak, czeski 
33% tal. płac., na wiosnę 32%, maj-czerw. 33%—%, czerw.-li 
32%, lip sierp. 31%—%, wrzes.-paźdz. 28% tak płc. GrecL 
2250 funt w miejscu do gotowania i na paszę 55—66 tał. Olj: 
rzopiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 10’’/,, tak pł. 
bież.miesiąc, kw.-maj i maj-czerw. 10”/,„ wrz.-pa.źdz. 11’/, plłc 
pażd.-list 11’,„ list-grud. 11% tak Olój lniany: w miej! 
scu 13 tak żd. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
177,—’/, tal. płc , na kw.-maj i mąj-czerw. 16%—”/,„ czerw,, 
lipieG 17’/,-%, płac., lip.-sierp. 17’/,,—”/,< płacon. % żąd. 7 
płacom, sierp.-wrześ. I7”/„ płc. i żąd., */, płc., wrzssieú-paid¿ 
17*,—”/„ płac, i źąu. % tak płac.

Clełda wreelansUa, 30 kwietnia.
Żyto: 2000 funt., ceny wyższe; wypow. 10C0 cent., na k, 

63% tak płc. kw.-maj 63, maj-czerw. 62, czerw.-lipiec 61 płac 
lip.-sierp. 57’/, płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 54 tak żąd. Psie1 
nica: na kwieć. 86 tak żąd. Jęczmień: na kwieć. 53'/, tal, 
żąd. Owies: na kw. 52 tal. żąd., kw.-maj 51 tak płac. Ol4 
rzepiowy, ceny słabsze, wyp. 100 cent ; w miejscu 10’/6 ta( 
żąd., na kw. i kw.-maj 1O'|„ żąd., maj-czerw. 107 
czsr-li . 10’ 4 żąd., 10/, pk, wrz.-paźdz. 11 żąd., 10”/,, tal. p(' 
Okowita: ceny stalsze, wyp. 15,000 kwąrt, w miejscu 17 tai 
płac. 17'/, żąd., na k_w. i kw.-maj 177, tak płac, i żąd. maj-czer,

Poznań, 1 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/,— 
5’/, tal , mąka rżaaa nr. 0 i 1 4—17„ tal. płac, za cent, bez
akcyzy.

Iłesiesśfiisia giełdowe.
gsoassiańsSia, 1 maja.

1'ozn. > owe listy zast 4% 85’/, żąd., 85 pic.—Pozn. listy 
rent. 86’/, żąd., 86 płc. — Pozn. akcye banku p.ow. — żąd. — 
i'ozn. '4)% oiiiig. prow. żąd. — Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Gbry — żąd. — Pozn. 47,% oblig. pow. — 
żądano. — Banie, polsk. 78 płc.

Żyto: na maj 60, na maj.-czerw. 58%, na czerw.-lip. 68, 
lip.-sierp. 563, tal. pic.

oko wita: (z beczką) wypow. 30,000 kw., na maj 16'/, 
%, na czerw. na lip. 17, na sierp. 17’/,, na wrzes. 17’/,,
paźdz. 16% tal. pł.

21,660
35,141
49,343
59,116.
71.151
79,289

24,043 24,372 25,817 2S;424 32,354 32,474 
35,4 0 36,475 36,488 38,859 40,S96 40,997 
51,449 53,079 53,821 55,716 56,101 56,284 
62,359 6.1,27 ■ 65,675 65,97S 66 179 66,803 
74,501 75,247 75,406 75,454 76,5:3 76,927 

....... 70,579 80,590 82,440 82,540 85,092 85,759
85,796 87,010 87,472 90,404 92,083 93,091 93,2-26 i 94,330. 

Berlin, 30 kwietnia 1867.
Król, jeneralna dyre k.c y a loteryi.

21,838 
35,020 
47,770 
58,840 
74,013 
78,003 ■

— * Numer 102 Staatsanzeigera ogłasza koncesyą 
rządową z dnia 25 marca 1867 dla Towarzystwa budowy ko­
lei żelaznój marohijsko poznańskińj.

— * Dochody kolei WSctodniÓJ W pierwszym kwartale
bieżącego roku przewyższyły o wiele dochody w pierwszym kwar­
tale przeszłego roku. Podczas kiedy bowiem w owym czasie wy­
nosiły 1,139,940 tal., doszły teraz do sumy 1,624,479 tal. Ztąd 
wypada w roku zeszłym na milę i na miesiąc przecięciowo 3665 
tal., w roku bieżącym w prz cięciu 4987 tal., w samym miesiącu 
marcu roku bieżącego na milę przecięciowo 5548 tal., w roku zaś 
przeszłym 3950 tal. Znaczne. to podwyższenie doch dów tłóma- 
czy się może terą, iż na obrót ogólny wpłynęły już wtedy nieko­
rzystnie ówczesne obawy wojenne, z drugićj zaś strony jest ono 
poeieszającym objawem wzrastającej pomyślności naszego Księ­
stwa a zarazem skazówką dla rządu, o ile potrzebnem i ko- 
niecznem jest rychłe poprowadzenie przez Księstwo kolei po­
bocznej. __________

— * W środku maja 1868 ma się Odbyć w Bydgoszczy 
prowincyonalna wystawa rólnicza, połączona z wystawą pło­
dów miejskiego przemysłu. Dwie te wystawy tworzą jedno tylko 
przedsięwzięcie. W wystawie udział będą brać mogły nietylko 
Towarzystwa agronomiczne tutejsze, lecz także i róluicy i prze­
mysłowcy Szląska, Marchii, Pomeranii i Prus. Walne zebranie 
centralnego Towarzystwa agronomicznego dla obwodu noteckiego 
ustanowi w maju r. b. dalsze! .jesese warunki rzeczonej wystawy. 
Zgłaszania przyjmuje już teraz sekretarz jeneralny Towarzystwa 
centralnego, p. "Bertelsmann w Bydgoszczy.

— * Bydło. Hamburg, ^9 kwietnia. Handel wołami
był nieco lepszym; za towar najlepszy płacono 40—50 za
średni 40—30 Na targu było sztuk 1060, z których nie 
sprzedano 80 sztuk. Dla Anglii zakupiono sztuk 409. - Han­
del skopami był gorszy, ceny nie uległ zmianie; na targu było 
sztuk 6400, z których nie sprzedano 2300 sztuk. Dla Anglii za­
kupiono 3000 sztuk.

— * Berlin, 29 kwietnia. Bydła na rzeź spędzono na 
targ dzisiejszy:

1659 sztuk bydła rogatego. W stósunku do dowozu ze- 
szłotygodniowego było na targu dzisiejszym około 350 sztuk wię­
cej, ponieważ okazała się chęć do zawierania interesów na wy­
wóz zagraniczny; ceny wyborowego mianowicie towaru były le­
psze nieco niż w zeszłym tygodniu, płacono bowiem za 100 funt, 
wagi mięsa tego towaru 17—18 tal., średniego 14—15 tal. a po­
śledniego 9—10.

2829 sztuk świń. Ponieważ z targu zeszłotygodmowego 
pozostały jeszcze reszty i dowóz był za wielki w stósunku do 
konsumcyi miejscowój, przeto ceny nie podwyższyły leGZ utrzy­
mały się dawniejsze, ile że i na wywóz nic nie kupowano; za 100 
funt, wagi mięsa najlepszego towaru j łacono tedy 16—17 tal. 
a pośledniego 12—13 tal.

6773 sztuki owiec. Lubo znaczne partye owiec zakupo- 
wano dzisiaj na wywóz do prowincyi nadreńskićj i Hamburga, 
nie sprzedano całego dowozu a ceny też się nie podwyższyły, 
gdyż dowóz przewyższał o wiele potrzebę; za ÓOfunt. wagi mięsa 
ciężkiego towaru płacono około 77, talara, a za 40 funtów 6 
do talara.

580 sztuk cieląt, które sprzedano po średnich cenach.

i 1 5’/, 
% tak.

- * Błąka. Berlin, 30 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 
, ’/, tak, nr. i 5':, -5 tak, mąka rżana nr. 0 4’/,—
nr. 0 i 1 4’/,—4 tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Chłopak porządnych rodziców, posiadający 
przynajmniej dokładne wiadomości elemen­
tarne a mający chęć nauczenia się ogrodo 
wnictwa we wszelkich gałęziach, znajdzie 
natychmiast miejsce w Uzarzewie pod Swa 
rzędzem u podpisanego. Jeżeli będzie pilny, 
pracowity i posłuszny odbierze roczne wy­
nagrodzenie do 12 talarów. [2549]

/{o/uif-rf.
Na Grobli 12b. są tanio do wydzierżawie­

nia od 1 października rb. 4 giokoje, ku­
chnia wraz z przynależytościami i ogrodem. 

[2497j.

Przez złe wyrwanie zęba skancerował mi 
się policzek a późnić] i szczęka psuć się 
poczęła; nie pozostawało nic więcej, jak 
tylko operacya wyjęcia dolnej szczęki. Jak­
kolwiek trudna i niebezpieczna taka ope­
racya, i jak mnie straszono, iż z opera: yą 
tą będę się musiał udać do Dra. Langen- 
becka w Berlinie, to przecież podjął jej się 
pan Dr. Jordan z Buku i takową szczęśliwie 
wykonał. [2498]

Wypadek teu Szanownćj publiczności do 
wiadomości podając, pragnę cel dwojaki 
osięgnąć, i tak:
najpierw, Panu Drowi Jordan za podjęte 
trudy około mnie składam publicznie naj­
szczerszą mą podziękę,
powtóre, cierpiącćj publiczności zwracam 
uwagę, że nie potrzeba szukać po Berlinie 
Dra. Langenbecka, mając go w ziomku Dorze 
Jordanie.

Wielka Wieś pod Bukiem, dnia 20 kwie­
tnia 1867. Walenty Libera.

Machiny do kopia torfu
zniacp, sie 6 — 18 stóp w ziemię, poleca i udziela opoleca i udziela cennikówzapuszczające się 6 —18 stóp w ziemię, 

jako też bliższych o nich wiadomości
[18ą6j. fabryka patentowanych machin do kopania torfu

W. A. Brosowsky wJasenitz p. Szczecinem.

SptekaAleynaia i Spółki,-** wS8 Błue Taitbopt w Paryż«.
(Wyroby pod pieczątką i gwarancyą wynalazców.) 

Iśmłerzająoy syrop piersiowy H. Flona Wysoko ceniony i pi 
wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, grypie Ud. 2 /, franka za flakonik
2) Pate George w Epinal. Karmelki piersiowe 

syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom, 
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za %

3) Proszek na wodę mineralną żelazo - ----- — 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, ohlorosls, choro o 
lymfatycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (me sprawiający obstrukcyij i naiiKi
za flak°“’^alsamicina wo(ja na aęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko email 
gębów, zapobiega pruchnięciw, goi dziąsła. P/t fr. za flakonik. i —p__

Nakładem

lokar. 2%
z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

SU wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i pudelka.
w sobie mającą dr. Qnesneville. Od

IxÜdWÍkOSerzbacha w Poznaniu wydana

Ilistorya sejmów
Wielkiego Ks. Poznańskiego

.przez

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu. tal.

1 maja 1867
ÛU I ÜO 

ta.lUl.lsg.lfn:

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............... ...........i 3| ¡5 —
„ średniej „ ........  ............................ 3 7 6
„ poślefl.

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ............

Owsa „ ..........
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego „ ............
Rzepiku latowego . ,, ............
Tatarki ... „ ............
Perek.......................... ......
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białćj „ ............
Siana, cent . . . „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „ . . . „ ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 30 kwietnia 
dnia 1 maja

Trak

3|20!—

20

Łłieida berlińska, 30 kwietnia.
Przy mnićj niż wczoraj ożywióaym obrocie giełda w po­

czątku była dzisiaj stale usposobiona mianowicie dla zagranicz­
nych papierów spekulacyjnych, w końcu jednakże zapanowało 
usposobienie stanowczo słabe.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4’/,%) 96’/, płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 99% płacom, Obi. pstwa (3%) 80 plac. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 117 płc.

List- zast.: Zach.-prusk. [3’.,) 73’/.. pk, dto (4%) S0’z, pk, 
dto (4'/,) — płacn., Pozn. nowe (4%) 85 płacono. Listy rent. 
Pozn. (4%) 86 płac., Prusk. (.4%) 86’/, płac.

Walory jsagranleaE®: Austr.-metal. (5%) 43*/, plon. 
Poi. naród. (5%) 51 % płac., Losy z reku 1854 (4%) 55 płacono. 
Losy kred. z'r. 1858.60 płc., Losjł z r. 1860(5%) 60’,—’/, płac. 
Losy z r.,1864 (5%),37 płac. Poż. w s-.zroku 1864 (5%) 59 żądn. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (6%) 88 płacono, Ros.-polsk. obi. 
skarb. ¡4%) 58 płac., Polsk. eertif. Lit. A, po 300 złp. (5%) 
85 płc., dto cząstki po 500 zip. (4%) 90 płacon., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 52 płc. Włosk. poż. (5%) 46%-47 płac, 
Amer.peż. (6%) 76 płac. Akoye kel Źek: Iiol-mind. 133-31 płac , 
Gal.-Kar.-Ludw. 76 płac. Austr franc. 98’/, płacono. Warsz.-wied. 
54’|, pł. Baiłkt lid: Austr.-cred. mob. 637,-2% pk Pozn. pt. 95 pi. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 112% pk Gertyf. hipot. HilbnerA (4% %) 
100 żąd. Hańswn. (4’/»%) 96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. Obl.-hip 
bzl. stów. bank. (4%%) 100% ząd., Meining. (4’/,%) 93% żąd.

Snrs gstótsskl i pap. pień.: Prdr. pruski 113% płacn., ldr. 
111’/, płc., suw eryny 6. 22 płc,, nap. 5. 10% żądań., pólimperl 
5 16 pk, doli. 1. 12% pł.. Zagraniczne bankn. 99% płc., Austr.- 
bankn. 75% płc., Res. bankn. 78 pł, — Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—96 tal. żółta gali­
cyjska 91 tak płac. 2000 funt, na kwiec-maj 85—87, maj-czerw.

przeniesienia się jest na Ry- Do znacznego gospodarstwa poszukuje się 
1 - •- -- ’ ‘ ' od Śgo Jana rb. dobrze w swym fachu obe-

znanćj gospodyni, któraby zarazem kaucyą 
najmnićj 150 tal. złożyć mogła. — Gdzie? 
wskaże Ekspedycya Dziennika. [261 oj

Z powodu r_________ „ . .
bakach No. 3 pokój meblowany z pościelą 
do wynajęcia. Bliższa wiad. u król, tłóma- 
cza powiat. Piaseokiego tamże. (2627)

Towarzystwo kolońskie

zabezpieczenia ziemioptoilów od
gradobicia.

Szanowną Publiczność zawiadarńiam, że Towarzystwo kolońskie 
zabezpieczenia ziemiopłodów od gradu, od 1 kwietnia rb. objąłem.

Szanownćj Publiczności okolicy Buku, usługi me polecając, nadmie­
niam, że formularze, statuta i objaśnienia na łaskawe zażądanie chętnie 
udzielam. Buk, dnia 20 kwietnia 1867. (2499.

St. Bajoński.

Kolońskie

Towarzystwo zabezpieczenia
’Sradofeicia.

Kapitał zakładowy trzy miliony talarów,
z których dwa i pół miliona ulokowano.

Rezerwy wynoszą 458,333 tal. 11 sgr 7 fen.
Ufundowane w ten sposób Towarzystwo iabezpiecza przeciw szkodom 

z gradobicia wynikłym ziemiopłody każdego rodzaju, jako tćż szyby okien po 
stalycli premiach, przyęzćm dopłaty uie miejsca;

Jak dawnićj tak i w roku minionym uregulowało ono skoro liczne i cięż­
kie szkody i wypłaciło najpóźnićj w cztery tygodnie po ich ustaleniu wszystkie 
wynagrodzenia, przyczćm w ostatnich 6 latach na 8 w przecięciu zabezpieczeń 
wypłacano wynagrodzenie. Stan majątkowy Towarzystwa podaje gwarancyą, 
iż i nadal tak skoro jak i zupełnie zadość uczyni swym zobowiązaniom.

Na żądania podają podpisani bliższych o Towarzystwie wiadomości i po­
lecają sie do przyjmowania wniosków o zabezpieczenia.

w Nowakowie pod
W Bojanowie destyl. Karól Wolff,

» Borku kup. Józ. Won mann,
« Brodach pod Lwówkiem nadinsp. Werner, 
» Buku kup. St. Bajoński,
• Chatupsku p. Mogilnem właśc. wsi,
= Gnieźnie kapit. pozasł. Diehne,
. Goslvniu kup. S. Strassmana,
» Grodzisku kup. D. Kempner,
= Janówcu l up. J. Fraustaedter,
» Jaraczewie kup. Heymann Baerwald,
. Jarocinie antek. Beym,
• Jutrosinie aptek. Mortymer Scholtz,
. Kempnie kup. D Wieruszowski,
« Kiszkowie nauczyciel Grass,
» Kłecku kup. Markus Rothmann,
- Kobylinie właśc. fabryki Bracia Romann, 
« Koźminie kupiec Adolf Krantz,
= Krzywiniu S. Schlamm,
« Krobi wł. oberży Jakób Neymaun,
« M. Krosinie pod Połajewem właśc. dóbr

asesor Lange,
- Krotoszynie aptekarz Maks Scutsch,
» Kurowie pod Skalmierzycami nauczyciel

Roman Borecki,
- Lesznie kupcy Helwich i Drogand,
« Lwówku weterynarz Wilke,
- Międzychodzie kup. Ad. Kutzner,
• Międzyrzeczu cukiernik W. Leutke,
. Mogilnie budowniczy E. J. Castner,
. Mur. Goślinie komisarz obwod. Günther,

Ludwika ŻychlińskieffO.
2 tomy, 4 talary.

PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została. Jest 
do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

'Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu.

17%, lipiec-sierp. 17’/,, sierp.-wrzes. 17117—’/„ czer.-lip. 
tal. płac.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun, 
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr

105-108 103
104—107 102

80-81 79
59—61 58
38-39 37
6 i — 70 66

194 184 164 sgr. |
180 170 160 ,, 1 za 150 funt, brutto.
156 146 136 „ I

BłełdM szczecińska, 30 kwietnia.
Pszenica: ceny słabsze, w miejscu 85 funt, żółta i białe, 

pstra 87—98 tak, najpiękniejsza ciężka wyżćj płacona, poślednii 
80—86 tak, 83 — 85 funt, żółta na wiosnę 97—967, płc., 85 fm 
na kw. 97% płac., maj-czerw. 94—93’/,—93 płc. czerw.-lip. 91 
żąd. i plac., lip.-sierp. 90 żąd , wrzes.-paźdz. 83'/, tak płac' 
Żyto: ceny mało zmieniene; 2000 funt, w miejscu 59 — 607,181, 
na wiosnę 60—'/,—’/,—60, maj-czerw. 59'/,—60—59’/,—7 
czerw.-lip. 59'/, płac., lipiec sierpień 58% żąd., wrzes.-paździci 
55 tak żąd., 54’., tak płc. Jęczmień i Owies: bez obrotu 
Olej rzepiswy: ceny mało zmienione; w miejscu 11 tak żąd' 
na kw.-maj 10%, czerw-lip. 10*/, pk, wrzes-paźdz. 11%, żąd' 
117', tak płc. Okowita: w początku ceny wyższe; w końcu 
słabe; w miejscu bez beczki 16% tak płac., na wiosnę i maj 
czerw. 16%—’/,,—7, pł., czerw.-lip. * 1 ' '
lipiec-sierp. 17”, żąd., 17 tak płc.

Zapowiedziano: 150 w. pszenicy, 
mienia, 40,000 kwart okowity.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owiet
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

pośle.d
sgr.

97—100) 
97—100' g 
- 78l’ 
54—56 ( 
35-36 s 
58-63f

16% tak płac, i żąd, 

200 w. żyta, 50 w. jęci.

Korespondencja Redakoyt.
— Panu Sz. pod Strzałkowem: Korespondencyi z po. 

dobnemi doniesieniami pismo nasze nie zamieszcza w sw .ch ko­
lumnach.

Sprostowanie.
W referacie wczorajszym z Pragi wiersz 33 ol pierw, 

szego ustępu zamiast odprawili czytać należy odprawiali 
a dalój w tymże referacie na drugiej kolumnie wiersz 4 od górj 
zamiast przykiasnęły powinno być przykla snęli.

Nadesłano.
Płacenie gotówką.

Osobom porządek lubiącym i oszc.ędnym nie możemy dość 
usilnie polecić domu krawoa a Vigny, 47, rue Neuve des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu,

Pana Wawrzyńca Tomasien- 
sliiejgo, rządzcę gospodarczego, upraszam 
o niezwłoczne uwiadomienie mnie o swojćm 
zamieszkaniu w Trzemesznie.
(263i) Wilkońskt

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pofcoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Księgarnia M. LeitgObm
w Poznaniu

poleca:
Miesląo Maryi, czyli rozmyślania na każdy 

dzień miesiąca o jćj życiu, chwale i o, iece. 
1 tal.

Miesląo Maryl, poprzedzony modlitwami 
porannemi, wieczornemi i pomnożony roz- 
maitćm nabożeństwem przez L. E.

Prokop, X. K., Miesiąc Maryi czyli Miesiąc 
Maj dla odprawiających to nabożeństwo. 
4 sgr.

Ulanleokl, X. St., Miesiąc św. Józefa, oblu­
bieńca niepokalanej dziewicy Maryi. 10 
sgr. [2611]

Dnia 13 maja r. b. ciągnienie wygranych

¿1 kl kr. pr. hanow. loteryi^
* Oryginalne losy po cenie planu :=■ 
~ ’ j po 4 tal. 10 sgr., 1, po 2 tal. 5 sgr., » 
it po 1 tal. 27, sgr. jako tóż do głównego g 

t końcowego ciągnienia ostatniej kl. kr."S 
H pr. osnabrukskiój loteryi, ciągnienie odjj 
^20 maja do 1 czerwca r. b., ’ , po 16 S 
Stal. 7'/, sgr., ’/, po 8 tal. 4 sgr. poleca« 

król, pruska kolekcja główna
w Hanowerze/

[2527I

Loterya frankfurtska.
Rozpoczęcie I. klasy 5 czerwca.

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t d. — % los tal. 3. 13. — % tal. 1. 22.
— ’, 26 sgr. — '/, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesia­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesiania. Skora i sługa.

Gustaw Sohwarzschild,
[2538]. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Wypróbowane 
sztucery, rewolwery i dubeltówki
każdego rodzaju poleca w wielkim doboru 
pod gwarancyą

A. Hoffuiann, puszkarz,
[2554] Poznań, Wodna ulica 24.

Szamotułami amtmann 
Kriegfer, . ,

. Obornikach kup. F. W. Rakowski,

. Ostrowie kup. S. Friedländer,
• Pnidwach kup. Szymon BorChardt,
= Pleszewie kup. Tom. Musielewicz,
. Poznaniu kup. Manasse Werner,
. - kup. S. Calvary,
. » kupcy Bracia jabłońscy,
. » kupiec C. Meyer,
» Rasżkówku pod Raszkowem rendaDt Zi-

burski,
« Rawiczu kupieo Adolf Troska,
- Sierakowie burmistfą pozasłużb. Lockwitz, 
« Szamotułach G. Fagliń,
- Śmiglu kup. Jakób Hamburger,
. Skokach kup. Am. Breunig,
= Śremie kup. H. Cassriel,
• Środzie taksator powiatowy Fenrych,
» Swarzędzu murarz Höflg,
» Slomowie pod Rogoźnem dzierżawca pro- 

bóstwa Linke,
» Stęszewie posthalter Biesolt,
» Strzelcach Franc. Genslcheii,
a Trzemesznie nauczyć. A. Buzalski,
. Wernershofie pod Rogoźnem właściciel

dóbr Werner,
» Wolsztynie tłómacz Wysocki,
» Wągfówcu kupiec Jul. Rothmann wd.w.. 
» Wrześni kapitalista B. Nowakowski,
. Xiążu kupiec Szymon Kunz. [20/4].

de la
Benois)

j. BierkowsSii
w Wrocławia,

ulica Świdnicka,
poleca Szanownej publiczności swój dobo­
rowy skina eygnr, prawdziwych 
hauańskieł), hamburgskich i brć*

meńskich
po cenach jak najtańszych. [2579]_

I wiadouiienie dla zażywa­
jących tabakę.

Wyłączny skład ulubionćj tabaki B»Pe 
de France Karóla Graffa w Kreui- 
nach na W. Księstwo Poznańskie przejął 
i ofiaruje takową handel cygar

E. Guttlera,
[2564] 30 ulica Wrocławska No. 20'

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powieli" 
wraz z objaśnieniami w języku polskim ¡4 
w zapasie po 17'/, sgr.
[436] w aptece Elsncrth

pod Lipami 43, w: bliskości kr. zamku,
poleca swe elegancko urządzone 

pokoje.
Pknowie Polacy znajdą u mnie zawsze go­

ści pochodzenia polskiego i nsjwięcćj poszu­
kiwane gazety po]skie jako tćż wyborną 
francuską kuchnią i wina. Table d’ hóte 
o 4 godzihie. . [14)9]. 3
" WiŁy,., banwy, zzłócakl,
hńtwełńę (Estremadhra), jedwab, »si­
ei, igiy, 25 pofcząwsży od 6 fen. do 5 sgr. 
i inne tysń podobne towary poleca 

«V. Svawłott»ka, 
Wrocławska ul. No. 6.

NB. Kaniówienia haftów koś­
cielnych np. ' ornaty, antypedia i t. d. 
przyjmuje, wykonując skoro w umiarkowa­
nych, cenach. (2633,

Limfę do szczepienia ospy 
bezpośrednio z, krów wziętą, na jednę 
osobę 21 sgr. rozsyła w każdej porze roku 
świeżą Or. JPi^8in, lekarz prakt.

Berlin, Schiifbauerdainm 33.
[2425]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ważne doniesienie
dla

cierpiących na rupturę
Kto chce poznać wyborną metodę kur,c^ 

sławnego lekarza szwajcarskiego, leczące? 
ruptury, KrUsi - Altherr w Gais w kan 
nie Appenzell, może w eksped. niniejszeg.- 
dziennika odebrać pisemko z przM»isem 
kilkuset świadectwami.______ L19ZJl-

Siidm młodych do roboty zdatnych niM 
przęganych wołów ma Dom.
Kórnikiem do sprzedania.

"Gądkl
’ [2625]

W sobotę, dnia 4 moj“
w teatrze miejskim

Przedstawienie
na korzyść biednych:

Komedya z franonzslego

Zachód słońca
i

Żywe obrazy-
Początek o godz. 7.

Biletów nabyć można w księgarni
M. Łeitgebra i przy kasie.
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